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Unici i Pius X
ŁiwOw 24. oSłsJuwca.

W  pierwszych dniach m aja dikiiósł tele 
graiiOHur nasz korespondent rzymj] i, iż oko­
ło 80 Unitów z pod zaboia -rcsyjsjtiego było 
no posłuchaniu u Oj o i św., k tó rj ich przy jął 
nader łaskawie W  kilka dni późnej telegra­
fowano nam  z Rzym u, abv doniesieniu owe­
mu zaprzeczyć, co też ze względu aa  źródło, 
z którego owe polecenie pochodziło, bezzwło­
cznie uozyniliśmy N astępn i i okazało się, że 
jakkolw iek pierwotne doniesienie nasze opie­
rało się na prawdzie, to jednak  zaprzeczenie 
jego było m e mniej wskazanem ze względu 
n a  nienarażanie ju ż  i tak  nieszczęśliwych 
Unitów na  dalsze uciski ze stronił czyno- 
wniotwa rosyjskiego, któreby mogły zniszczyć 
b y t poszozególnych jednostek i całych ich ro­
dzin.

Przed dwoma tygodniam i atoli Słowo 
poi. nie bacząc na ten wzgląd, jak  zapewniło 
upoważnione do tego przez osobę gysoko sto- 
jąoą  w hierarohii kościelnej, podtL i rzekomo 
dosłowny tek st acresu 1 nitów cP Ojca św. 
i odpowiedź papieską. N iektóre pi=ma iak £ż- 
lioyjskie, ja k  i poznańskie powtórzyły to — 
i wszczęła się w rzaw a w dziennikach rosyj- 
skioh na  tem at przyjęcia pizez Ojoa św. de- 
putacyi Unitów  i ich adresu.

Obecnie medyolańsisi Osseruatore Cattolico 
zamierzona w tej sprawie następującą kore- 
spondenoyę z R zym u, k tó rą  bez kom entarzy 
przytaczamy.

WtMJBi  17. czerwca.
(W  Watykanie. — Gniewy rosyjskie.)

„Korespondent rzymski czy może kore­
spondentka podnosi w dziennikach rosyjskich 
a zwłaszoza w {Moskowskich Wi-domostiach 
jak o  rzecz nadzw yczajnej doniosłości a jako 
wcale nieohlubny dla Ojca św. fak t, jak i miał 
miejsce w ubiegłym  miesięnu m aju, posłu- 
ohania udzielonego przez Jego Świątobliwość 
Piusa X . deputaoyi Unitów z Królestwa pol­
skiego.

„Nie Ulega najm niejszej wątpliwości, że 
fkkt ten był znam - innym i dowodził, jak  
Ojciec Iw. raozył z ojcowską troskliwością 
’jk  się i t y m i a i t ł s a c z ą i l i w y n r i  
katolikami, p r z e ś l a d o w a n y m i  o d  
l a t  t y l u  z d z i k o ś o i ą  n i e g o d n ą  
n a r o d ó w  c y w i l i z o w a n y c h .

„Unioi, ja k  wiadomo, należą do tej lu­
dności Królestwa polskiego, która w XVII. 
wieku przeszła ze szyzmv na łono Kościoła 
katolickiego i w ytrw ała w nim statecz1 ie 
n i e  u s t ę p u j ą o  w s w e j  g o r l i -  
w o ś o i  r e n c i e  ludności polskiej. Do­
piero około roku 1874. zostali oni za pomocą 
różnego rodzaju podstępów i o k r u c i e ń s t w  
noieLeni do praw osław ia rosyjskiego. Pomiń o 
to wszakże w sercu ?wojem i w obyczajach 
pozostali Unici wiernym i Kościołowi rzymsko­
katolickiemu, to też łatw o zrozumieć, ja k  m. 
ło im było módz wyprawić do Rzym u do 
stóp Piusa X. osobną deputaoyę, w podanym 
adresie zaświadczyć o swoich nczuoiaoh i u- 
atvszeó słowa odpowiedzi Ojca św. nacecho­
wane najozulszą dobrocią.

„Gwałtowne słowa Mosłcowskieh Wiedo- 
mostij dowoazą tylko n i e u s t a j  ą c e j  
n i e t o l e r a n c y i  i absolutyzmu rosyj­
skiego w kwestyach religijnych, c o  ' o c z y -  
w i s o i e  n i e  p r z y o z y n i a  s i ę  w c a ­
l e  d o  j e d n a n i a  s y m p a t y i  dla 
sroote w obecnej ohwili doświadczanego ce- 
saretwau.

O U U M 2 E R U  1 P B j  L L P Ł 4  T Ę
prŁyjn.ują : w e  L iw a w ie  t Adminietraeya „Gazety 
Narodowej'1 ulica Kopernika 7 i biuro Sokołowskiej 
Pasaż PauBmaua; w e  W i e d n i a  : Raaoenrtmn & 
Vogier (Otto Mass) Wahlfisobgasse 10 — Rudoll 
Hossę Seilerstadt« 2 — i . Oppelik Grunanger„asse 
12 — M. Dukes NackL: Mai. Augenfeld A Emerieb 
I.essner I. Wollzeile Nr 9. SohalleJk 'Wollzeile 11, 
J. Danneberg, II. Praterrtnsse 33; Adolf Ohulaw- 
ski SI. Jetreidemarkt Nr. lo ;  w  B n d a e ^ M c l  pt 
Juliusz Leooold VII, Elisabethring 54; we F ra n k *  
t n r e l e  n M.: Haasenstein & vogier i G. Danbe 
Ł Corop.; w  P a r y l n : C. Arian. Ciborowoki 37 
rue de .arenm Paris: w  W a r s z a w ie :  Reich 
mann & Fieudler

C E K  A  O tsJL O SZ E N : O g t o s s e n l c  iw y -  
i f e u jn e  na jednoszpaltowy w itm  drolnym dru- 
kienr lub jego miejsce 20 bal. -  Mad ea ła n e  za 
wiersz lub jego miejsoe 60 h a ż— t t t u i l  p a f c l i  
e z z e s e i  sa wiersz lub jego miejsce 1 ki Ir.—P ry - 
i  au aa . k s r e ś p ś b d e n i ,j a i bal. od wyrazu.
Numer kosztuje 4 hal. u  prowiacyl 10 h.

(Nuniera dawniejsze kosztują po 10 et.)

„Kieszonkowy śpiewniczek b e rliń sk i za-1 nadzieję, źe dopóki W isła płynie, Polska nie 
mieszczą 61 pieśni w języku polskim, z któ- | zginęła, zdolne są objet>ty wmn naruszyć pokój 
rych t r z y ,  oznaczone nr. 3, 47 i 48 są podbu- j publiczny i wywołać wybuch gwałtów Po-
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Dlaczego Ni mcy konfiskują 
pieśni polskie?

W Berlinie toczył się proces karny prze- 
oiw p Bosemu, wydawcy Dzień. ‘Berlińskiego 
i Goździewiozowi, redaktorem  odp.tego pisma, 
za to, że dołączali swym abonentom Kieszon­
kowy śpiewnik berliński11. Sąd konfiskatę za­
tw ierdził, oskarżonych atoli uwolnił na tej pod 
stew ie że nie stw erdzil u nich złej woli (do­
lni). Bardzo zajm ujący jest polityczny wy- 
wod motywów wy roku. zatw ierdzającego kon­
fiskatę. Brzmi on t a k :

rzająeej treści.
Pieśń pod numerem 3 z napisem „Mazu­

rek trzeciego maja" sł»wi Konstytucyę 3. ma­
ja  z roku 1791, w którym  to dniu sejm czte­
roletni (1788-91) przy jął i zatw ierdził nową 
konstytucyę. Naród polski zaprowadził w niej 
dobrowolnie ważne reformy polityczne, zapro­
wadził monarchię dziedziczną, zniósł „liberum 
veto“ i konfederacye, zaprowadził równy po­
dział praw państw owych i inne reformy, 
przez które m yślał się utrzym ać jako  pań­
stwo żywotne. Koniec pieśni zawiera prośbę 
,do Boga, żeby 3. maj powrócił. Jeżeli oska- 
jrżeni powołują się na to, że opiewane w pie 
śni narodowe odrodzenie oznacza tylko odro­
dzenie pod względem m oralnym, etycznym, 
bez jakiegokolwiek ak tu  gw ałtu , to na ich 
zapatryw anie zgudzić się nie można. P rag n ie • 
nie bowiem powiotu dnia 3. m aja może w o- 
becnych warunkach spełnić się tylko wtedy, 
jeżeli odbudowaną zostanie Polska jako  p a ń ­
stwo samodzielne z własną konstytucyą. To 
zaś można urzeczyw istnić ty lko w drodze 
zwycięskiej wojny prowadzonej przeciw 
trzem  państwom podziałowym. Odbudowanie 
Polski jes t zaś bez uźyo iagw ałtu  niemoźliwem.

Pieśń ta więc może u Polaków wywołać 
podrażnione usposobienie względem Niemców, 
tem bardziej, że Prusy należą do państw  po­
działowych i że um ysły Polaków pruskich, 
mianowicie także Polaków, żyjących w Ber 
linie, skutaiem  wielkopolskiej a g .ta c y  zna j­
dują się w stanie łatwego podrażnienia. Po 

jtrzeba tylko drobnej okazyi, żeby przy lada 
sposobności podniecone umysły Polaków do­
prowadziły ich do gw ałtów  przeciw Niem- 

Icom. Życzenie, wyrażone w pieśni, żeby 3. 
maj powrócił, obala także tw ierdzenie oska­
rżonych, źe w niej je s t  ty lko  mowa o f a ­
ktach historycznych.

Ten sam podburzający charak ter m ają 
także pieśni n r 47. „Marsz i Krakowiaku i 
nr. 48 „Krakowie,ku. W obu tych  pieśniach 
wzywa się wręcz Polaków do walki, celem 
odbudowania Polski. Oskarżeni powołują się 
wprawdz e n i  to, źe nie m a w nich wcale 
wezwania do walki z Niemcami i źe tenden- 
cya ich zwraca się tylko przeciw R osy’. Nie 
wyUraJsa to jed n a1 przypuszczenia, że pieśni 
te są podburzającej natury . Podstawową m y­
ślą i celem tych pieśni je s t bowiem budzenie 
sym patyi dla sprawy odbudowania Polski, za 
palenie umysłów dla tej spraw y i wrażenie 
w um ysły Polaków przekonania, że cel ten 
można osiągnąć za pomocą środków gw ałtn  
przeciw gnębicielom Polaków, do których 
należą także Niemoy w Prusach. [Ładne przy­
znanie s ię ! (Przyp. red. Gaz• ć \a r .]

J e s t rzeczą naturalną, że raz obudzona 
wojowniczość Polaków zwróci się przede- 
wszystkiem przeciw żyjącym  z nimi razem 
gnębioielom Polaków, to je s t  Niemcom w Pru­
sach. Także za prawdziwe Drzyjęte tw ierdze­
nie oskarżonych, że obie pieśni, nr. 47. i 48. 
bywają w tea trze  polskim w Poznaniu pu­
blicznie śpiewane z przyzwoleniem policyi, 
gdy w ystaw iają tam  dozwoloną przez władzę 
sztukę „Kościuszko pod Racław icam i", nie 
może doprowadzić do odmiennego ocenienia 
sprawy. Przedstawienie bowiem sztuki uea 
tralnej albo śpiewanie znachodzącej sie w 
aięj pieśni rzadko bardzo wywołuje u słucha­
czy jakie większe wrażenie. Natomiast czy ta­
nie poematu, mianowicie częste i intenzyw ne 
czj ł,znio jego daleko większe musi spowodo­
wać wrażenie.

Niemcy i Polacy tw orzą osobne koła dia 
siebie, któie znów towarzysko odgraniczają 
się o l  siebie. Tworzą zatwm między sobą 
różne klasy ludności. Niemieccy członkowie 
państw a pruskiego m ają prawo, żeby ich b ro­
niono w korzystaniu z przysługujących im 
praw. Z powodu istniejącego między Niemca­
mi a PoIiak. mi naprężonego a, poniekąd nawet 
w ro g  -*go stosunku nie można uniknąć obawy, 
źe » skutek wypływ ającego z tych  pieśni 
podniecenia Polacy popełnią gw ałty  przeciw 
Niemcom i że przez to pokój publiczny mógłby 
zostać naruszony. Pieśni, sławiące dzień 3. 
m aja, w yrażając życzenie powrotu tego dnia, 
wzywające do walki dla odbudowania Polski 
i dodające radę Polakom, żeby porwali za 
broń i'cdi i do Kościuszki, oraz w yrażające

laków przeciw Niemcom. Że pieśni te dotąd 
takiego skutku nie wy wołały, nic to nie 
znaczy. Mału ważnym je s t wzgląd, na który 
powołał się p. Rose. że śpiewnik nie został 
rozpow szechnim y w Księstwie Poznańskiem, 
tylko między Polakami, żyjącym i w Berlinie. 
Gdyż jakkolw iek w Berlinie tak  zwana 
kwestya polska nie istnieje, Polacy tu te jsi 
w niozem się co do charakteru  nie różnią od 
Polaaów -  K sięstw a. Są tak  samo zapalni, 
ja k  tam ci. Nie można więc przyznać, źe 
pieśni te inaczej oadziaływ ują na tutejszych 
Polaków, ja k  na Polaków, żyjących na 
wschodzie państw a pruskiego. Objektywnie 
tedy zachodzi tu  isto ta §. 130 kodeksu kar- 
nego“.

Z tajników Francyi.
P a r y  i 20. czerwca. 

(„Interesy" socyalistów. — Loże woluomularskie.)
Przypom niane soDie teraz w Pt ryżu cd 

powiedź prezydenta m inistrów' Combesa na 
pierwszą zaozepkę M dleranda, - -  odpowiedź, 
k tóra wówczas wprawdzie wszystkich uoe- 
r  iyła, ale głębiej się nad nią nie zasta­
nawiano.

-- Jeżeli zduszam kongregacye - rzekł 
pan Comoes — to czynię to  <y.ko w in tere­
sie i zeczypospolitei. a nie myślę się, ji.k  pan, 
spadkiem po nich zbogaoać!

Wiedziano, jak i cel na p. Combes, t>ik 
się wyrażająo, ale nie wiedziano, o ile zarzut, 
uczyniony przez prezydenta m inistrów Mille- 
ramlowi, je s t  słuszny.

Ustawa o stow arzyszeniach z r. 1901 za­
rządza ńkwidacy^ rozwiązanych kongregacyj 
przez osobnych likwide,torów, ustanow ionych 
do tego przez gabinet W aldeck-Rousseau’a. 
Przy m ianowania tych trzech likwidatorów 
dla kongregacyj pominięto jednak dziwnym 
sposobem innych, a zam ianowano panów Mc- 
nage, Duer i Lecouturier, którym  powierzono 
złotonośną piisyę zlikwidowania cenionego na 
m iliard m ają tku  rozw iązanych kongregacyj. 
Zazwyozsj o trzym ują likwidatorowie l 1/ f °/0 
likwidacj i jako honorai^ um, ci jednak  przy­
znali sobie 3% tak, źe uśmiechał się im 
zysk 30 milionów. Trzej likw idatorow ie nie 
są ludźmi niewdzięoznymi; pam iętali, że to  
Miłlorand był tym  członkiem  gabinetu Wal- 
deck’a-Rousseaa, którem u zawdzięczają tak i do­
bry  interes i aby się odwdzięczyć, powierzyli 
adwokatowi Millerandowi wszystkie procesy, 
jak ie  przeciw kongregacyom  p rzep row adzi 
musieli. Z tysiąca dwustu procesów zatrzy­
m ał sobie M illerand ośmset i ju ż  ve pierwszym 
roku otrzym ał za nie jako  honoraryum  300 000 
franków.

Otóż mamy fak t, ja k  socyałiści robią 
interesy a w sposób tak  ...bez żenady, źe nie 
znajduje od niem al przykładu. Zdawało się 
przecież, nie było nic słuszniejszego, jak  
powierzenie likw idacyi m ajątków  rozwiąza­
nych kongregaoyj urzędnikom państwowym 
Socyalistyi izny rząd wym awia się tem, że w 
takim  razie Zjawiać gię można było rozm a­
itych nadużyć, oddanie zaś likwidacyi za 
tantyem ę daje do pewnego stopnia gw aran- 
cyę, że likwidatorowie będą się s tarali uzy­
skać z likw idow anych m ajątków  ja k  najw ię­
ksze sumy, bo w takim  razie od większej 
kwoty o trzym ują tantyem ę. Przypom  ną to 
pewne stosunki na W schodzie, gdzie w „ce­
chu złodziejsl można się ubezpieczyć przed 
złodziejami W tak im  razie, jeżeli z tego in ­
teresu dostało się M illerandowi 300.000 fr.. 
nie możua tego uważać naw et za orowizyę 
zbyt wysoką...

Zajm ująca dyskusya rozpoczęła się w 
parlam encie francuskim  i w piątek 24. bm. 
będzie dalej prowadzoną a to nad interpsla 
cyą dep. Proche w sprawie wyjątkowego s ta ­
nowiska we Francyi lóż wolnomularsuich. 
Lóż tycn masońskich je s t  we Francyi 380 i 30 
zagranicznych związków; — w całej F rancy i 
jes t jedynie ośm departam entów , w k tó rj oh 
loże masońskie nie istnieją.

Dep Prockę w interpelaoyi swej wywo­
dzi, źe gdy we Francyi istnieje przepis iż 
dwa egzem plarze każdego druku m a być w ła­

dzom przedłożonych i katoliccy biskupi muszą 
wszystkie drukow ane rozporządzenia, do klerii 
wydawane przedkładać władzom — to  loże 
masońskie w ydają je , jako  „poufne" bez przed­
kładania władzom, w ykazał dalej, że masoni 
ucnylsją się także od podatku przyrostowego, 
głównie dla kongregacyj zaprowadzonego, po­
mimo. że znaczny m ają tek  posiadają, ozego 
dowodem już  realności ich w Paryżu. Nastę 
pnie w ykazyw ał Proche, iż naw et przepisy 
ustawy o stow arzyszeniach, tak  ostro stoso­
wane do stow arzyszeń religijnych, zgoła nie 
dotykają  masonów.

Powodem tego uprzyw ilejow anego stano­
wiska masonów jest. wedle dep. Proche, ogrom ­
ny icL wpływ na wielu urzędników i deputo­
wanych. Wielu deputow anych zawdzięcza swój 
wybór tylko poparciu przez loże masońskie 
i masoni chełpili się, że wielu deputow anych 
pisemnie się wobec nich zobowiązało.

Po ProcLem zabrał głos dep. Lafferre 
w obronie masonów. P rzysięgał on, źe masoni 
szanują ustaw y, że skarbu państwowego nie 
okpiwają i wogóie od żadnych praw nych 
obowiązków się nie uchylają. Ale wyrwało 
się mu wyznanie, iż rząd nie może stłum ić 
masoneryi, jeżeli chce być możliwym, ponie­
waż republika ty lko wtedy ma racyą bytu, 
jeżeli je s t  duchem masońskim przesiąkniętą. 
Tak więc otwarcie przyznawszy wpływ lóż 
masońskich na rząd, usiłował Lafierre jedynie 
ośmieszyć wywody mówcy poprzedniego.

Zbijaniem  przytoczonych przez tegoż 
f akt ów wcale się nie mozolił, poprzestając 
na zapewniensu, że m asoni ani niebezpiecz- 
uem ani tajnem  nie są stowarzyszeniem  — 
i zwrócił uwagę izby, aby rozszerzono laczej 
czujność nad innein stowarzyszeniem, rozsze- 
r z >nem w całej F rancyi, do którego należą 
bogaci bankierzy, profesorowie, kupcy, a tem 
stowarzyszeniem  są — tereyarze św. F ran ­
ciszka. Ten to zakon je s t w istocie stow a­
rzyszeniem tajnem , gdyż członków jego tylko 
na pogrzebie tereyarza lub tereyarki poznać 
można. Na tej denuncyacyi przerw ał nflerre 
swoją mowę, k tórą ma na piątnowem  24. bm, 
posiedzenia izby dokończyć.

Korespondencye.
L o n ć f n  21. czerwca. 

(Pełnia sezonu. — Świat elegancki na turniejach 
w Ascot. -- Zabawy prywatne. — Regaty w Henley. — 
Houseboats. — Życie towarzyskie w Londynie. — 
Nowa opera Saint-Saensa. — Zamorscy goście. - 
Pro tok bez wyznawców. — Jubileusz pałacu kryszta­

łowego).
Okres zabaw sezonowych dobiegc do 

punktu kulminacyjnego. N astępują one SDie- 
sznie po sobie, bez żadnej praw ie przerwy. 
W ielkiemu derby w Epson, nie dopisała po­
goda, o ozem niedawno wspominałem. Mimo 
tego setki tysięcy osób grom adziły się na 
polu wyścigcwem. W ubiegłym  tygodniu od­
były się tu rn ieje w A scot; obecnie m am y re­
ga ty  w Henley, nastąpi Goodwood, a wreszcie 
tydzień świąteczny w Cewes.

W Ascot zebrał się w komplecie an­
gielski monde distinąuee. Zauważyć to mógł 
każdy, kto jechał koleją w tam te  strony. 
Wszędzie mnóstwo dam w najw ytw orniejszych 
toaletach wiosennych, jak  gdyby się rozcho­
dziło o garden-party w stolicy. Panowie nie 
pojaw iają się w Ascot w żakietach lub w 
kosbyumach sportowych, lecz przyw dziew ają 
czarne  stroje salonowe i cylindry.

W ubiegły w torek przybyła do Ascot. 
para królewska z całym dworem i wielką 
pompą. Edw ard VII. jechał wraz z m Jz o rk i 
czwórprzężną k o lasą ; słuźoa była w purpuro 
wej, złotem  bram owanej liberyi. Jazda na 
to r wyścigowy nie je s t nużąca; od zam ku 
Windsor jedzie się powozem kwadrans. Do­
koła toru wyścigowego znajduje się mnóstwo 
okazałych pałacyków i will, należących do 
tutejszego pa trycy rtu . Po wyścigach odby­
wają się w tych  letnich rezyaencyach m igna- 
ckioh huczne przyjęcia.

Ostatnimi czasy w elo spekulantów po 
budowało w Ascot eleganckie wille, w y n a j­
m ując je  zamożnym ludziom po baiecznych 
cenach.

W ynajęcie pałacyku  na czas wyśoigów 
(jeden tydzień) kosztu je  więcej, niż w Lon­

dynie dom na cały i ok Ze 15.000 koron można 
wynająć ty lko maleńkę wilię.

' pryw atnych pałacach odbywają się 
codziennie najrozm aitsze zi brwy. Przykład 
dawai sam król, u którego na zamku wind- 
sorskim miało miejsce każdego dnia wielkie 
przyjęcie, po którem  następyw ały koncerty 
i bale dworskie.

Wyścig: w Ascot znane były jeszcze za 
kró.owej A nry- Ona to wyznaczyła w pobli­
żu W indsoru idealne miejsce na tor wyści­
gowy. Światowego rozgłosu nabrała ta  m iej­
scowość dopiero za królów z domu hanow er­
skiego. Oni to wprowadzili w zwyczaj okazałe 
przejażdżki dwora na pole wyścigów. W roku 
J816. gośćmi króle byli: car ros i król pruski. 
Wyścig:’ odbywały się wówczas z niesłychaną 
pompą. Tłumy wznosiły entuzyastyczne okrzy­
ki na cześć cara, jako  pogromcy Napoleona.

Obecoie tow arzystw o londyńskie zabawia 
się regataiń i w Henley.Miejscowość ta  je s t 
mniej więcej tak  samo odległa od stolicy, jak  
i Ascot. Jedzie  się tam  Tam iza. W Henley 
nie ma ani pałaców ani will. To też nie mo­
że byó mowy i o wielkioh obiadach, przy ję­
ciach. To tu rn ieju  odbyw ają się pikniki. U rzą­
dza się je  w t. z. Houseboais, przy brzegach 
Tamizy. iele z n.ch je s t własnością znako 
mityoh i bogatych rodzin, inne bywają wy­
najm y wane na czas regat. Miejsca w tych 
domkach p łjw aiąoyoh  je s t skąpo, lecz pral ty  
czny Anglik potrafi tam  wszystko bardzo do­
godnie urządzić. Bywalcy w Henley wysadza­
ją  się na ozdoby swych stateczków. N ajbar­
dziej ulubioną dekoracyą są żywe kwiaty. 
W  tym  sezonie najm odniejszą je s t żółta róża 
(aluzya do Japonii). Po regatach wym ienia się 
w izyty w Houseboais. Wozoraj wieczorem u- 
rządzono w spaniałą noc wenecką na Tamizie. 
Mnóstwo łodzi przyozdobiono kwieciem f lam ­
pionami, nie brakowało śpiewu i muzyki. Za­
bawie przypatryw ały  się tysięczne tłum y.

Wobeo tego, że życie tow arzyskie kon ­
centruje się to  w Ascot, to w Henley, to  zno­
wu w Cowes. w Londynie ruioh przyoicha, 
co się uw ydatnia wybitnie w tea trach  i po 
sa itch  koncertowych. Prześliczna pogods jak ą  
mieliśmy podczas wyścigów w Asoot, i obecnie 
w czasie regat, je s t powodem, że opera Co- 
vent Gardon świeci co wieczora przerażające- 
m ’ pustkam i, osobliwie w lożach i na p a r­
terze.

W yjątek  stanow iła w ystaw iona wczoraj 
po raz pierwszy nowa opera Saint-Saensa, 
„Helene", k tóra w ypełniła widownię po brzegi. 
Francuski kom pczytor i głośna śpiewacaka, 
Melba, święcili tryum fy: wywoływaniom  niebyło 
końca. Saint-Saens dyrygow ał osobiście. Prócz 
Melby śpiewali: Kirby Lnnn, miss Parki na i 
Dalmorćs. Po skończonej sztuce wywoływano 
ich 10 razy.

Tutejsze stowarzyszenie Joreign ‘Pre^s 
Associition wydało bankiet na oześó m strza 
francuskiego. W czasie toastów prezydent 
Związku odczytał list lorda K nolłys, który 
z polecenia króla w yraził pochwały Saint- 
Saćnsowi. Prezydent nazwał au to ra  „Heleny": 
un des plus brillants reoresentanłs de la J-ance. 
Saint Saens wzruszony dziękował kilku słowy.

Nietylko wyścigi, regaty  itd  powodują 
y tej porze zmniejszenie ożywienia oity. 

Przyczynia się też znacznie do tego brak 
gości zam orskich: bogrtych yankiesów. Dia 
nich atrakcyą je s t obecnie w ystawa w Saint- 
Louis. Nie można przez to  powiedzieć, aby 
Amerykan iw wcale nie było teraz w Londy­
nie W ystarczy, gdy nadm ienię, że na liicie 
wielkiego hotelu Oecil figuruje ich 300. Atoli 
nie ma tu  obecnie p r wie źaanego „króla do­
larów" a garsunl i portyerzy hotelowi uża­
la ją  się, że z rzadka dochodzi ich uszu „ak- 
oent chicagoski". Słychać też, że yankiesi 
w tym  roku mi ej, niż zwykle, m ają  gotów­
ki. Właściciele parowców przewozowych żalą 
się na brak pasażerów, kaju ty  drugiej klasy 
m ają  byó puste.

Osławiony „prorok" Dovie, gdy wróci 
do ojczyzny, nie będzie z zachw ytem  opowia­
dał swym  rodakom  o Londynie. Zam ierzał on 
w powrocie z Berlina odbyć wjazd tryura- 
falpy do stolicy W ielkiej B rytanii. W praw ­
dzie przybycie „proroka" utrzym yw ano po­
czątkowo w tajem nioy, atoli nieprzyjaciele 
jegc w porę dowiedzieli się o wszystkiem  
i przygotowali mu aroyniem iłe przyjęcie. Je -
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Ciąg dalszy.

— Gadał, ale ju ż  dłngo pomilczy. Był 
nraj we m łynie Moszko z Filipow a i pełno 
idu S ta ł gadać, że pan ziemię sprzedaje, 
rafiska kolej drzew na już więcej nie pój- 
, bo żydy i las zabiorą. Porozdziawiali 
py gęby — ja  knl z sumem ciągnął —
mógł się oderwać i słucham, a oni już  

i iywceni chowają. Tak mnie złość wzięła, 
się za trzęs ły ; sum — buch z palców, 

adł. Jeszozł się ze m nie śm ać stali. J a k  
wezmę się j a  do żyda pod szczękę raz — 
tyję drugi — ja k  nie bnohnie on z i moim 
sm, ledwie go wyłowili, a gębę m a krzyw ą 
ak jogo gadanie.

— N a sąd oię poda.
— Akurat, a gdzie świa dki 1 Tam byli 

e  ludaie, Sydorce. J a  do Filipowa nie 
tę uozekao na  jego rabina, to  niech się 
noioh panów nie ozepia.
— Jaż  nie wasz pan i uśmiechnął się

Taki ja  u pana w Szafrance dęby dla 
L ikty  kradł — i pan mego korowaja na we­
selu jad ł. A na pożar Sydorce równo z pań- 
skiemi wsiami pobidgii : choó mniej wódki 
dostali, dobrze robili To gadają, że pańska 
żonka to miała skrzynię złota, a teraz  ród 
chce ją  nazad dostać, źe di.ieci niema. To 
pan ma dlatego ziemię sprzedać. Na wszystkie 
boki kiepski interes. To zam iast tego jaby  
inaczej w ydum ał i zrobił.

— Cóżbyś wydum ał ?
Jaby  zaraz d ragą  wziął — na złość. 

Toby zrazu zbył po tam tej sm utku, bo co ze 
sm utku ? Tylko wszy opadną i oczy pożółkną. 
Potembym na ten rćd napluł i złajał, źe mi 
cherlaw ą dali i figę by im dał, nie skrzynię 
złota. W ygnałby potem  tych  Łaszków komi­
sarzy, co panów, udają  świnopasy, a ro b i4 nie 
chcą; prostych ludzi by p o sa d z i)  na ic h  
miejscu — co będą robić, a ja k  ukradną sto 
rubli — to im będzie dość, nie j ak tam tym , co 
mało tysiąc.

— A le1 pan i tak  nie sprzeda — co ga­
dać. Był pań i będzie pan. Tylko ożenić się 
tG panu trzeba, t a k  nie ładnie, tak ie  państwo 
bez gospodyni. Ja k  u pana syn będzie, to 
i bajki takidj głupiej nie złożą, że pan oj- 
cowszozyznę [sprzedaje. To z tego bają, że 
pan domu nia patrzy, nie dba. A zresztą, bę­
dzie druga palni, będzie druga skrzynia złota, 
to  pan tam tym  odda; niech się udławią

— No a jakbym  ja  takiej chciał, oo uje 
ma skrzyni zło ta?

Kasyan się zastanowił, aż wiosłować 
chwilę przestał

— To już w każdym stanie bywa, że 
biorą bez bodni, bez pierzyny, ot ty le  tylko, 
ze krasną tasiem kę u w ianka ma. Nasz brat 
bierze, ja k  nagle zdrowa i mocna i czerwona 
— to tak i nie narzeka nigdy. Żyd fierze choó 
żebraozkę, byle z rodu rabinów i także ohwali 
się m ą i uważa, jak  rok lług i To jukby pan 
gust wziął i ochotę do biednej, to dlaczego 
panu ma być źle. Dobrze w - karczm ie za sto­
łem siedzieć, muzyce Jtp.zać grać, dziewki 
poić, ozerwońcanj s^pać — a bywa, żr czło­
wiek grosza nie me i trzy  dni nie jad ł i lulki 
nie ku rzy ł a wypłynie na nasze wody, jak  
C7eremszyna kwitnie, żaby reohoą. p tak  każdy 
darmo gra i takoż mu lubo żyć i naw et kraść 
nie pójdzie. Bogatemu złoto ukradną a bie­
dnemu nio nie wezmą. Nieoh pan się nie 
straoha, choć biedna, a bierze, ja k  się spodo­
bał*, byle zdrowa była i robocza. Ot i doje­
chali my. Ciekawość, czy panienka jeszcze 
gniewna, czy już odeszła. Mam w łozach sur­
mę schowaną — pójdę zaduję. — Lubi 
słuchać.

Zośka m usiała czatować i nasłuchiwać, 
bo ledwie przybyli, wyszła na ganek.

— Jesteś ? Cóż słyohać ?
— Ano, jesteśm y obydwa. Bardzo się 

moja trap iła?
— Nie, byłaby spokojna, żeby nie ter 

Kasyan
— A co? Jeszcze gniew na! — miu&nął

chłop — i zam iast ładować, przytrzym ał łódź, 
aż wysiedli i aaiej miiozkiem popłynął.

Zośka podeszła ku nim. Miesiąo rooochy 
nad gankiem srebrzył — Motold na nie spoj­
rzał. W acłfw  do domu poskoczył, oni podaL 
sob>e dłonie i bezwiednie, głucho wyrwało 
mu się:

— Solweig!
Nic nie odpowiedziała — uśmiechnęła 

się lekko, "roohę sm utnie i wyjmując rękę 
z jego  dłoni weszła pierwsza w sień.

Małżonkom ie gdzieś przepadli i Zośka 
zaczęła jekiś banalny frazes, gdy nagle ze 
dworu rozległo się lękliwe, smętne zawodze­
nia surmy.

— To oo znowu! — zawołała.
— To skrucha serenada Kasyana! — 

odpowiedział Wacław, wprowadzając żonę 
i zwróoił się do Motolda. — Oto masz drugą 
m oją Zośkę — musicie ją  przy jąć za czw artą 
w naszej drużynie.

— Byle mnie ręczyła także przyjąć — 
odparł, całując ją  w rękę.

Kobiecina spłoniona odpowiedziała mu 
ty lko poozciwem, serdecznem spojrzeniem.

A surm a woiąż zawodziła, az W acław  
opowiedział raoyę tego koncertu i ten  po­
mysł Kasyana zerwał odrazu sztywność pier­
wszej chwili.

W yszli wszyscy na ganek, zawołali go, 
śmiejąc się

— Daruj mu, Zośka — już j a  mu na­
w et wybaczam wszelkie wczorajsze uwagi.

Miałem ochotę tłuo, tak  mi dokuczył — śm iał 
się W acław.

_— Czasami jego chlopsaa filozofia bywa 
drapieżną, W yprowadził mnie z cierpliwości 
z powodu Zosi, n tóra jeszcze nie oswoiła się 
z takiem  gadaniem , źe śuneró to  nic złego, 
bo nie minie. W ykładał jej to z całym  spo­
kojem i obojętnością, bo mu się nie chciało 
po was płynąć.

— A niepraw da! — ozwał się winowaj­
ca z daleka. — Panienka tak  całkiem na mnie 
napostała, bez „daj racyi!" K toś może ooś 
nagadał na m nie — pewnie Lik ta, choroba!

— Dość i sam nagadasz głupstw !
— Oj, słuchała mnie panienka ty li czas 

— i dobrze było.
— Boś rozum niej gadał.
— Aha, tc j a  już  wiem. To o tego pana 

z Borówki poszło. Nie - t o  niel  G rai mówi, 
że on i tak  żonaty, to  co o aim m yśleć! 
Niech pai lenka „[ość odpuści. Winien ja  — 
żonatego sw atać — to durno!

— Idź do kuchni, zjedz i wypij. Dobrze 
juz, dobrze.

Ale on na odejśoiu jeszcze do W aoławo- 
wej się zwrócił.

(C. d. n.)
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id z il od hotelu do hotelu, lecz nigdzie nie 
dano mu r riy tu łku . W reszcie udało mu się 
zamieszkać w jak ie jś  małej oberży na przed­
mieściu. na tu ra ln ie  pod zmienionem nazw i­
skiem. A nglicy nie nazyw ają  go prophet lecz 
profit; przekonali się bowiem, że Dovie z swej 
p racy  „aposto lsk iej' umie ciągnąć wielkie 
zyski m ateryalne. „Prorok* pod opie&ą ta jnej 
policyi opuścił wczoraj niegościnny d lań  Al- 
bion i udał się do F ra n c ji .

T utejszy  Crystal-Pałace święcił 60 lacie 
swego istnienia. Podczas obchodu jubileuszo­
wego dyrektor N atan  Schenk przytoczył kilka 
bardzo interesujących cyfr, które nie każdem u 
są znane Powiedział, że na budowę 'pałacu 
kryształow ego zużyto 10.000 ton żelaza, 66 
morgów szkła, 200 ton blachy i 100 ton 
gwoździ. Pałac ogrzewany byw a zimową po­
rą  wodą. B u ry  z gorącą wodą m ają  razem 
60 mil długości. Gdyby p ły ty  szklane, jak ie  
pokryw ają pałac ze wszech stron, ułożono 
obok siebie, m iałyby 250 mil angielskich d łu­
gości. Punktem  kulm inacyjnym  obchodu byl 
koncert jubieleuszc wy, w którym  uczestniczy"a 
olbrzym ia orkiestra i 3.000 śpiewaków. W ra­
żenie było niesłychanie potężne. W dniu ju ­
bileuszu w idniał na pałacu olbrzym i n»pis 
z lam p elektrzycznych : Crystal-Palace 1854— 
1904 — Jrequentation 120,000.000.

Jan WołoĄyński.

Wojna rosyjsko -  japońska.
Wyjaśnienia.

Nadchodziły depesze o bojach na połu­
dnie, to na północy od L iaojanu , głównej 
kw atery  rosyjskiej, ba czytaliśm y naw et, że 
jazda  japońska L iaojang zdobyła. Czytaliśm y 
o bojach między K a i c z u  a L i a o j a n -  
g  i e m. jak  gdyby pośrodku nie istniało Da- 
sziczau. węzeł kolejowy, a zatem  z pewno­
ścią doskonale obwarowany przez K uropatki- 
na. Sprawozdawcy wojskowi pism europej­
skich zachodzą w głowę, co czynić z tem i 
doniesieniami, snują najrozm aitsze kombina 
cye, obliczając na dom ysł — żadnej bowiem 
pewności nie m ają  — siły różnych kolumn 
rosyjskich i japonskish.

Sprawozdawca wojskowy Pester Lloyda 
snąć rozw iązał ten  węzeł gordyjski, Pisząc 
o rzekomej bitw ie p o d  K a i c z u  powiada, 
że mogła to być t y l k o  p o b o c z n a  u- 
t  a r  c z k a  z kolum ną jen . Kondratowicza, 
k tó ra  poniosła była znaczne s tra ty  pod W a- 
fanku a teraz  zasłaniała odwrót Stackelber- 
ga na północ. A  dalej pisze spraw ozdaw ca: 
-Także pod względem topograficznym  niepo­
dobna mówić o „bitwie pod K aiczu“, gdyż 
w alka odbyła się zapewne pod L  a n  j  o n- 
n a n, m iejscowością zapisaną na mapie, wy­
danej przez wiedeński in sty tu t wojskowo- 
geograficzny. Ta nazw a widocznie spowodo­
wała doniesienie o nawskróś nie zasługującej 
na w iarę gwałtow nej walce pod Liaojanem .

Drugie w yjaśnienie mamy w raporcie 
Skrydłow a, że w y c i e c z k ą  e s k a d r y  
w ł a d y w o s t o c k i e j  n i e  d o w o d z i ł  
ani kontradm irał Jessen, an i kapitan Wino- 
gradzk ', t y l k o  w i c e a d m i r a ł  B e z
0 b r a z o w. K apitan  W i n o g r a d z k i  
dowodził ty lko oddziałem  torpedowców, k tóry  
krążąc w dłuż wybrzeży Japon ii schwytał
1 zatopił kilka drobnych statków  pryw atnych. 
Dalej widzim y z raportu  Skrydłowa, że J a ­
pończycy wielce przesadzili szkody, jakie im 
zadała ta  wycieczka, albowiem tylko t r z y  
a n i e  p i ę ć  japońskich okrętów prze­
wozowych z wojskiem zostało schw yta­
nych i zatopionych, a znajdow ało się na nioh 
nie 5.000, ale ty^ko 1.200 wojska a między 
tymi 54 oficerów.

lądzie.
Via z Londynu donoszą, że m a r s z a -  

ł e k  O y a r n a  d. 21. bm.  o d p ł y n ą ł  
z Szimonoseki i przed niedzielą wyląduje 
w Takuszan. Do tego czasu K uroki, Oku 
i Nodzu nie poczynią żadnych znacznych 
ruchów naprzód. K u r o k i  m iał o trzy­
m ać rozkaz, aby swój p ierw otny plan zmie­
nił i zam iast ciągnąć na północ, arm ie Nodzu 
i Oku pomnożył.

Tożsamo na  Londyn donoszą z Tokio, że 
K n r o p a t  k i n  całą 5. dyw izyę sybirską 
z 60 działam i w ypraw ił na p o ł u d n i e ;  że 
od w torku silne kolum ny jazdy  w yruszyły do 
Dasziczao (między Kaiczu a Liaojangiem ) 
i ja k  się zdaje, obecnie w L iaojangu tylko 
bataliony piechoty z kilkom a oddziałam i j a ­
zdy stoją.

Telegram  jenerała  Saoharowa donosi, ża 
w dniach 21. i 22. bm. stoczono k i l k a  p o ­
t y c z e k  z japońską  strażą przednią p o d  
S i u n e c z e n ;  wojska rosyjskie cofnęły się 
w porządku ku K aiczou (Siuneczen leży przy 
kolei poniżej K aiczu  znacznie daleko na pół­
wyspie Liaotońskim).

Parysk ie  i londyńskie wiadomości znowu 
donoszą o walce pod H a j c z e n g  i że walka 
ta  trw a  ciągle. Jeżeli to praw da i jeże li 
praw da o potyczce pod STuneczenem, to  w i­
docznie Japończycy wsunęli się między kor- 

us S tackelberga a K uropatkina. S t a c k e l -  
e r g  na każdy sposób ocalał, skoro ju ż  ty ­

dzień upłynął od bitw y pod W afangu a J a ­
pończycy nic o ni.n nie donoszą.

Times d mosi, że oddział rosyjski n apo t­
kał o 28 kilom etiów  od F e n g w a n g c z e n -  
g u  na słabszy od niego oddział japoński i 
odpi r ł  go, -  n ieste ty  nie dodaje, czy to było 
na północ czy południe, na  wschód czy z a ­
chód od Fengw angczengu.

S l o t y .
Zapewne pora słotna nie pow strzym a 

pochodu Japończyków, w mokrej bowiem ja k  
L itw a ojczyźnie swojej są oni bardziej oswo­
jen i z klim atem  wilgotnym . N iziny japońskie 
są przeważnie polami ryżowemi pokryte i za- 
pomocą sztucznego naw odniania zam ieniane 
w m oczary ; a nagłe  powodzie pom nażają 
jeszcze wilgoć powietrza*

R zeki są podobne do włoskich: wązkie
strug i w rozłożystych, korytach kam ieniem  
wysypanych, k tóre w czasie sło ty  ogromnie 
w zbierają i straszliw ie pustoszą drogi i mo­
sty. Słota m andżurska nie będzie d la Ja p o ń ­
czyka nowością, od dzieciństw a naw ykł on li­
czyć się ssu teczn ie  z powodziami. Zburzone 
m osty i rozm okłe drogi więcej szkodzą R o­
sjanom  niż Japończykom , um iejącym  j e  po 
m istrzowsku napraw iać.

Jenera ł niemiecki Janson  był zeszłej j e ­
sieni św iadkiem  katastro fy  powodziowej koło 
N ikko w Japon ii i tak  pisze w berlińskim  : 
ćMiiitar- Wochenblatt: „Odniosłem takie w raże­
nie, i i  to naród urodzony na pionierów. R a ­
źne i genialne roboty reperacyjne m ożna w 
ogóle spotkać ozęsto, a ju ż  to tak i charak ter 
Japończyków , że z pew ną lekkom yślnością

patrzą  na wypadki, z rezygnacyą p rzy jm ują  
to, co nieuniknione a potem niezwłocznie i 
zręcznie — a także nie 1 =z lekkomyślności — 
zabierają się do napraw y“.

Jużeśm y wspominali, że w Korei i w 
M andżuryi wojsko japońskie usypało drogi, 
pokopało row y koło nich, pobudowało mosty 
a w trudnych  m iejscach kładzie deski i drze­
wa, aby tran sp o rty  m ogły iść wygodnie.

P o rt iLrtnra.
Korespondent Timesa w Czifu o trzym ał 

od zbiegłych z P ortu  A rtura Chińczyków 
wiadomość, że położenie Rosyan je s t  r o z p a ­
c z l i w e .  N ietylko b rak  żywności dla wojska 
i koni, t le  i m undury się zdarły , zdarło się 
obuwie i żołnierze muazą nosić buty  ohiń- 
skie. P o rt A rtura  je s t  juć  na wpół zagłodzo­
ny a straszliwa, nędza doskwiera zwłaszcza 
Chińczykom, których je s t tam  jeszcze prze­
szło trzy  tysiące, jakkolw iek codzień pewną 
ich ilość w ieszają R osjan ie .

Są to podobno kłam liwe w iadom ości; 
Chińczycy opow iadają to, co py ta jący  radby 
usłyszeć. K ap itan  pewnego sta tk u  norweg- 
skiego, schwytanego przez torpedowiec rosy j­
ski i do P orta  Artura sprowadzonego a po­
tem  wypuszczonego, opowiadał, że je s t  tam  po- 
dostatkiem  żywności. Również pewien kore­
spondent am erykański, więziony w Porcie 
A rtu ra  jako  podejrzany o szpiegostwo a po­
tem  wypuszczony, zapewnia, że blol ada Portu 
A rtu ra  nie je s t  ścisłą, że żaglowce chińskie 
(dżunki) ciągle dowożą żywność i że nie 
należy się spodziewać rychłego upadku Portu  
A rtura

„Biuro R eutera" dowiaduje się, Ae zdo­
byw anie P ortu  A rtu ra  będzie poruczone nie 
arm ii Oku, k tóra tylko odcina chwilowo tw ier­
dzę, ale arm ii czwartej poJ wodzą jenerała 
N o g i ,  k tó ra  ju ż  ląduje a może i wylądo­
wała i to  jeszcze bliżej Portu A rtu ra , aniżeli 
arm ia Oka. J a ż  d. 1. bm. czekało w portach 
japońskich 26 okrętów przewozowych na prze­
praw ienie arm ii Nogi i zniszczone przez eska­
drę w ładywostocką okręty zapewne do tej 
g rupy  należały

Godzi się to ze świeżą wiadomością, że 
Oka ma operować pospołu z arm iam i Kuro- 
kiego i Nodzu pod naczelnem dowództwem 
m arszałka Oyama

S a e h a l l  n.
Koeln. Ztg. donosi o wielkiej skrzętności 

w k o p a l n i a c h  w ę g l a  na Sachalinie, 
wyspie podstępem  ongi wydarte] przez Ro­
syan Japończykom  a obecnie dla najcięższych 
zbrodniarzy na w ygnanie obróconej. W ko­
palniach rządowych pracu ją  skazańcy g ra ­
pam i po 150; kopalnie pryw atne zaś m uszą 
niesłychane ceny płac,ć  jrobotn ikom. Dotych 
czas wydobyto ju ż  50.000 tonn węgla a na 
term in z pewnością dostawionych będzie 80 
tysięcy tonn. Jest to węgiel pośledni, ale za­
wsze przyda się kolejom żelaznym  i flocie.

Nietykalne ministerstwa.
Jeden  z najw iększych dziennikć w an ­

gielskich przysłał był przed k ilka la ty  do 
W lednia korespondenta. Po sześciomiesięcznym 
pobycie napisał Anglik do swego wydawcy 
list z prośbą o przeniesienie go i o innej sto­
licy Stosunki, pisał, są tu  ta k  skomplikowa 
ne, że potrzebowałbym  jeszcze rok czasu, że­
by tylko zrozumieć znaczenie tu te jszych  in- 
sty tucy j konsty tucyjnych  Trudno dziwić się 
Anglikowi, skoro naw et człowiek, wychowany 
w „królestwach i krajach w Sadzie  państw a 
reprezentowanych"', czynić musi coraz to no­
we odkrycia. Obecnie uczynionem  zostało ta ­
kie odkrycie na tu ry  bardzo nie <rzyiemnej. 
Oto rzecz: R otm istrz pierwszej klasy, p. Mi­
kołaj Adzia, uważał się za pokrzywdzonego 
przez m inisterstwo wojny przy wym iarze 
em erytury . W drodze adm inistracyjnej dom a­
gał się skonstatow ania, że nałoży mu się 
em erytura wyższa (2360 k. rocznie) i dopłata 
za ubiegłe la ta  w kwocie 8199 koron. T rybu­
na ł adm inistracyjny  uznał się jednak  nie 
kom peteutnym  z powodu, że m .nisterstw o 
wojny je s t insty tucyą wspólną nie z a ś  austrya- 
cką. Zarówno trybuna ł państw owy (Riichsge- 
richc) ja k  i senat najw yższego trybunału  od­
mówił-  orzeczenia w sporze o kom petencję. 
R otm istrz zwrócił się więc do sądów zwy­
czajnych. Przed sądem cywilnym  reprezen­
ta n t  m inisterstw a wojny, radca skarbowy dr. 
Hofer, tw ierdził, że sąd ausiryack i nie je s t  
kom petentnym  do ju d y k atu ry  w spraw ie z 
in sty tucyą  • wspólną, ja k ą  je s t  m inisterstwo 
wojny. W yrok sądu krajowego w Wiedniu 
odrzuca też skargę i uznaje się niekompe­
ten tnym , bo nie idzie w danym  wypadku o 
spór n a tu ry  cywilnej, ale o sprawę, należącą 
do praw a publicznego, co do której wyroko­
wanie nie przysługuje  ani trybunałow i pań­
stwowemu, ani sądowi cywilnem u, jeno w y­
łącznie samemu m inisterstw u wojny jako  
najw yższej instancyi. Oskarżona insty tucyą 
ma więc być w własnej spraw ie kom peten­
tnym  sędzią! Oczywiście zachodzi tu brak 
sądowej insty tucy i takiej, k to raby  wobec 
w ładz wspólnych odgryw ała tę  rolę, ja k ą  od­
g ryw ają  try b u n a ł adm in istracy jny  i try b u n a ł 
państw owy wobec w ładz anstryackich. I  to 
wychodzi na jaw  w czasie, kiedy try b u n a ł 
adm inistracyjny  obchodził ju ż  ćwierć wiekowy 
jubileusz swego istn ien ia!

Z orzeczenia zacytow anych władz wy­
pływa, piszą do Czasu, że wszyscy oficerowie 
i żołnierze, cały  personal urzędniczy m ini­
sterstw a spraw  zagranicznych i spólnego m ini­
sterstw a skarbu, r.ie m ają  żadnej możności 
dochodzenia spornych pretensyj u  swej zwierz- 
cńności, k tóra je s t  sam a sobie w ostatniej 
instancyi sędzią. Nie trudno skonstruować w 
m yśli w ypalek , gdzie i p retensya cywilna j a ­
kiegoś dostaw cy wobec m inisterstw a wojny 
uznaną by być mogła jako  spraw a praw a pu­
blicznego i w yjętą  z pod kompefcency: zwy­
czajnych sądów. Je s t więc w konsty tucyi 
luka, k tó ra  stanowczo dom aga się w ypeł­
nienia.

Z zLy sądowej.
(ZMasowy proces).

U la n ó w  23. czerwca.
Po trzech tygodniach nużącej, szczegó­

łowo prowadzonej rozprawy zakończył trybu ­
n a ł w środę wieczorem postępowanie dowodo­
we. M iteryał, ja k i stanow iły zeznania św iad­
ków był ogromny. Trzeba zaś zaznaczyć, że 
zeznania poszkodowanych żydów niejednokro­
tn ie  były niejasne, sprzeczne z zeznaniam i, 
złożonemu w czasie śledztwa, więc i zadanie 
trybunału , aby dojść ostatecznie do zbadania 
praw dy m ateryalnej nie było łatwe. Rozprawę 
czw artkow ą w ypełniły przedpołudniem  wywo­
dy zaat. prokuratoryi, p. Zakrzewskiego, za ­

stępcy poszkodowanych dra Mildwnrma oraz 
obrońcy części oskarżonych adw. d r t  K. Le- 
wiokiego. Następnie odbyła się narada try b u ­
nału, którem u, ja k  wiadomo, przewodniczył 
radca Koerbar — a popołudniu po godzinie 4 
rozpoczęło się odczytyw anie wyroku. Ogółem 
skazano 50 oskarżonych. Z tego Ja n  F a rjan  
zasądzony na 5 miesięcy, Michał Onyszkie­
wicz, M agura i Kukiz n a  4, Nikodem Mazur­
kiewicz, W asyl M agura, Fedko Skrzypczak i 
C hitryn na 3, Tadeusz Saluk, F a r ja n  i B o j­
ko na 2 miesiące więzienia. Dziesięciu oska­
rżonych skazano na 6 tygodni, szesnasta na 
miesiąc więzienia, reszta otrzym ała lżejsze 
kary. W szyscy zasądzeni m ają  też ponosić 
koszta postępowania karnego. Zarówno proku­
rato r ja k  skazani zastrzegli sobie trzy dni do 
nam ysłu co do przyjęcia wyroku.

Poszkodowanych odesłał trybunał z ich 
pretensyam i na drogę praw a cywilnego.

K r o n ik a .
Lwów dnia 24. czerwca 1904 

K e isM tan g rk .
W sobotę 25. aonfc'_ Prospera B. — Gr. kat. 

Onuiryi Prep. — Kai. slow. Włnstymiła.
Wsohud słońca 4*06, zachód 7*58.
W niedzielę 26. „jerwca Jana i Pawła. — Gr. kat. 

Aniłynj. — KaL słow. Bozmysława.
Wschód słońca 4 07, zachód 7'58.
W poniedziałek 27. czerwca Władysława Kr.— Gr. 

kai Ełysija Prep. — Kai. rłow. Włatysława św.
Wschód słońca *'07, zachód 7*58.

-  Zapomoga. Prezydyum namiestnictwa u- 
dzieliło 1.000 koron zapomogi pogorzelcom R y ­
manowa.

Mianowania. Ministeistwc handln nadało kon- 
trolorowi Franciszkowi Laskowskiemu w Krakowie 
posadę starszego ofieyała pocztowego oraz zamiano­
wało starszymi olieyałami ofieyałów pocztowych Bo­
lesława Dziewińskiego w Krakowie (2), Kai mana 
M S' ha we Lwowie (1), Arona Goldblatta we Lwo­
wie (1), Józefa Rucińskiego we Lwowie (2), Rudolfa 
Czuozuwę we Lwowie (7), Leopolda Mayera w Tar­
nowie (1), Józefa Kaszyckiego w Stryjn. Dyrekcye. 
pozostawia wszystkich na ich dotychczasowych miej­
scach służbowych.

Sąd krajowy wyższy w Krakowie zamianował 
kancelistę sądu powiatowego w Starym Samborze 
Sebasty&na Ochońskiego asystentem kancelaryj lym w 
XI. kl. rangi w sądzie kraj. w Krakowie.

-  Awans w krakowsklen tow. wzaj. nbez-
piaczeń. Dyrekcya tow. wzaj. ubezp. posunęła na­
stępujących urzędników do wyższej rangi. Do rangi 
IV : Józefa Mamczyńskiego w Krakowie; do V: Gu­
stawa Traczewskiego w dziale życiowym w Kra­
kowie; do V I ' Jana Biłorora w Przemyśla; do V I I :  
Tytusa Faszczewskiego w Czerniowcaoh i Piotra 
Dąbrowskiego w Rzeszowie ; do V III : Konstantego
Truszkowskiego i Jana Rogawskiego, obu w Rze­
szowie ; do I X : St. Bursę w dziale życiowym
w Krakowie i Jana Leszczyńskiego we Lwowie; 
do X; Alfreda Kalinę i Wincentego Zbijewckiego, 
obu w dziale życiowym w Krakowie; do X I: Jana 
Kaptura w Krakowie.

Kronika lwowska.
Z uniwersytetu. ( ^ ybór dziekana wydziału

prawniczego.) Na wczorajszem posiedzeniu wydziału 
prawa i umiejętności politycznych wybrany został 
dziekanem tegoż wydziału na iok 1904/5 prof. dr. 
Władysław A b r a h a m .  Większość wydziału chciała 
objawić w ten sposób, wobec pogłoski, jakoby prof. 
Abraham zamierzał objąć katedrę uniwersytecką w 
Krakowie, swoje uznanie dla pracy naukowej prof. 
Abrahama, tudzież chęć zatrzymania go na katedrze 
lwowskiej. Gdy jednak dr. Abraham przyjęcia wy­
boru odmówił, wybrano w następnem głosowaniu 
dziekanem prof. dra Feliksa G r y z i e c k i e g o .

=  Stub. W e czwariek odbył się we Lwowie 
ślub hr. Maryi Łubieńskiej, córki Jśzefa i Pelagii 
z Jabłonowskich hr. Łuuieńskieh, z p. Kazimierzem 
Garapichem, synem Michała i Laury z hr. W odzi- 
ekich Garapichów.

=  Rada m. Lwowa na wczorajszem posiedze­
niu załatw;ła szereg spraw administracyjnych. Na 
wniosek prof Roszkowskiego uchwalono przezna­
czyć 4 metry gruntu na cinenthrzn Łyczakowskim na 
grób honorowy dla śp. Chmielowskiego.

Sprawę płac nauczycielskich referował ks. pra­
ła t dr. Lenkiewicz. Jak  wiadomo, nauczyciele w miej­
skich szkołach ludowych i wydziałowych pobierają 
prócz pensyi, uregulowanej ustawą z roku 1889, do­
datki, oznaczone prz-z miasto. Wobec tego, że łączy 
się to ściśle z interesami nauczycielstwa i miasta, 
które na tej drodze mogłoby się domagać od krajn 
refundowania nadwyżki kosztów, ponoszonych przez 
miasto na oświatę, rada uchwaliła jeszcze w roku 
1900 odnieść się do wydziału krajowego i sejmu o 
powtórne ustawowe nr< gulowanie płac nauczyciel­
skich. Ponieważ wydział niechętne dla tej sprawy 
żajął stanowisko, sekeya wnosi udać się ponownie do 
sejmu z prośbą o załatwienie tej sprawy, cc tei rada 
uchwaliła.

Rozpatrywano jeszcze ofertę I. Atlasa, który 
chce wystawić kawiarniany kiosk letni między sta­
rym i nowym teatrem i ofiarnje za to zeszpecenie 
teatru 300 koron rocznie, ale zabrakło kompletu do 
powzięć a uchwały.

-  Z miasta. Wczoraj około 6 . wieczorem prze­
szła przez Lwów nawałnica t szaloną wichurą. 
Miasto zalane zostało potokami deszozn a wicher był 
tak silny, że łam ał młode drzewa. Nawałnica trwała 
pół godziny, lecz potem jesicze do późnej nocy 
deszcz pedał. D7iś rano w blaskach wschodzącego 
słońca miasto wyglądało jak  wymyte; dobroczynny 
deszcz wyręczył magistrat i gdyby jeszcze magistrat 
kazał był dzisiaj zmieść szlam, osadzony przez deszcz 
po rynsztokach- miasto byłoby przez jakiś tydzień 
czyste i wolne od kurzu. Ale magistrat tego nie 
uczynił, spodziewa się bowiem, że deszcz znown go 
wyręczy.

I rzeczywiście dziś w południe spadł znowu 
ulewny deszcz, a popołndniu kilka razy rosił deszcz 
mniejszy.

=  KS. Mardyroslewicz, po odbycia kary wię­
zienia, na którą zasądzony został za malwersacye 
w Banku ormiańskim, załatwiwszy swe sprawy p ry­
watne, poddał się pokucie, wyznaczonej mu przez 
władze kościelną i po skończeniu rekolekcyj, które 
odbywa w Krakowie, wyjedzie niebawem z» Ocean.

=3 Zatrucie zepsułem mląsem. Dziś rano przed­
staw ił chemik p. W łodzimirski wynik swych badań 
nad dostarczonymi mu przedmiotami, mianowicie 
skonfiskowaną w handlu p. Jayki studzininą, wy- 
płnczynanii żołądki chorych osób ? wnętrznościami 
zmarłego J. Wierzbińskiego. W  żadnym z tych ba­
danych przedmiotów nie znalazł p. Włodzimij-ski 
śladów trucizny. Wobec tego odpada przypuszczenie, 
że zbrodnicza ręka zatruła nieszczęsną studzininę — 
a pozostaje domniemanie, że zatrucie zostało spowo­
dowane tern, że użyto nieświeżego, zatrutego drogą 
naturalną ptomainą mięsa. Dalsze śledztwo wykaże 
zapewne, kto tu zawinił.

zsz Podrztttek . Dziś rano o godzinie 81/* zna­
lazła Marya Kińczykowa, żona dozorcy domu przy 
ul. Akademickiej 1. 23, pod schodami w tej karnie- 
nicy dziecię płci męskiej, zawinięte w małe przeście­

radło i spowite tasiemką. Ze względu na to, że 
dziecię było wycieńczone i chore, odstawił je komi- 
saryat I. dzielnicy do szpitaliku św. Zofii. Za matką 
wyrodną, względnie sprawcą podrzucenia, czyni po­
szukiwania polieya.

=  Samobójstwo Wczoraj po południu w parku 
łyczakowskim odebrał sobie życie wystrzałem z re­
wolweru Maryan Topolnicki, la t 48 liczący, repre­
zentant fabryki nafty Fibicha i Stawiarskiego w 
Charkówoe, utrzymujący kantor w pasażu Hausmana. 
Powodem miały być złe stosunki finansowe. Maryan 
Topolnicki był bratem Juliana, który przed kilku la­
ty również skończył śmiercią samobójczą, dopu­
ściwszy się malwersacyj w lwowskim zakładzie 
ciemnych.

~  Jeszcze jeden zamach samobójczy. One-
gdaj usiłował sobie odebrać życie wystrzałem z re­
wolweru uczeń IY . roku tut. szkoły kadeckiej Sta­
nisław B , strzał jednak chybił i zranił tylko nie 
szczęśliwego młodzieńca w bok.

Kronika krajowa.
Natf lżycie. W  funduszach kancelaryi uniwer­

sytetu Jagiellońskiego okazały się po śmierci sekre­
tarza tego uniwersytetu, prof. dr. Leona Cyfrowicza, 
znaczne braki. Rektor uniwersytetu natychmiast kasę 
opieczętował a namiestnictwo zarządziło skontrum. 
Skontrum skończone jeszcze nie jest, ale już dziś 
jest pewnem, że braki są bardzo wielkie, bo około
70.000 koron. W innym Daruszenia tunduszów jest 
dr. Cyfrowicz, który nimi zarządzał. Śmierć — jak 
wiadomo — zaskoczyła go nagle tak, że nie był 
w stanie uregulować naruszonych funduszów. Pozo­
staje jednak zagadzą, na co śp. Cyfrowicz mógł po­
trzebować tak znacznych su m ; 'dochody miał duże a 
żył skromnie i oszczędnie. Mimo to pozostawił zna­
czne długi. W  jaki sposób pokryte będą brakujące 
sumy, dotąd postanowionem nie zostało, zresztą nie 
jest jeszcze ustalona wysokość deficytu.

Z rektoratu uniwersytetn Jagiellońskiego otrzy­
mujemy następujące informacye. Komisya wydelego­
wana przez senat akademicki, otworzywszy pc śmier­
ci sekretarza uniwersytetu śp. prof. Leona Cyfrowi­
cza kasę senatu, opieczętowaną wkrótce po jego za­
słabnięciu, znalazła brak gotówki w kwocie około
24.000 koron. Rektor doniósł zaraz o tem namiest­
nictwu i prosił o przysłanie urzędnika rachunkowe­
go dla przeprowadzenie szkontrum. Namiestnictwo 
przysłało urzędnika Markowskiego. Wyczerpujące 
szkontrum, zakończone wczoraj, wykazało o wiele 
większe braki, wynoszące blisko 62.000 koron ua 
szkodę skarbu państwa i  kapitału obrotowego różnych 
fundacyj oraz brak kwoty 4.003 koron na szkodę 
Bratniej pomocy.

Przy sposobności wyszło na jaw , że defraudacye 
spełnił tylko zmarły sekretarz Cyfrowicz, który pre 
wadził wyłącznie kasę senatu. Natomiast w zupeł­
nym porządku znaleziono kasę kwestury. Teraz do­
piero wykryło się, że sekretarz Cyfrowicz w roku 
1896 dopuścił się deiraudacyi takiej samej na 
kwotę 72.000 koron. W tedy deficyt pokryła rodzina 
i odbyte z końcem roku 1896 szkontrum znalazło 
kasę w porządku. Według ukończony eh dochodzeń 
fundusze żelazne stypendyjne są nienaruszone. Wczo­
raj odbyło się posiedzenie senatu akademickiego 
i grona zaproszonych profesorów uniwersytetu w 
sprawie pokrycia zdefraudowanej kwoty. Uchwalono
pokryć stratę własDemi siłami. Profesorowie zrzekają 
się taks egzaminacyjnych na czas tak długi, dopóki 
zebrana stąd kwota nie pokryje straty, ponie­
sionej przez uniw ersytet, państwo i Bratnią 
pomoc.

Pokrycie nastąpić może w przeciągu roku.
Z innej strony donoszą: Profesor Cyfrowicz

popełnił jeszcze w r. 1896 defraudacyę z funduszów 
uniwersyteckich na \ kwotę 36.000 zł. Z tajemnicą tą 
zwierzył się dwu swoim szwagrom: głośnemn ma- 
larzowi-portreciście prof. Kazimierzowi Pochwalskiemu 
i budowniczemu Majerowi. Na pokryoie defraudecyi 
pierwszy z nich pożyczył Cyfrowiczowi 28.000 zł., 
drngi 8.000 zł. W  zamiar śp. Cyfrowicz wręczył
prof. Pochwalskiemu trzy police życiowe na 4.000
złr. z tem, żeby sobie po jego śmierci pieniądze
odebrał. Budowniczemu Majerowi zmarły kwotę
8.000 złr. zdaje się spłacił, bo tylko prof. Pochwal- 
aki zgłosił, że śp. Cyfrowicz pozostał mu jeszcze 
winnym 8.000 zł.

Te pieniądze, uzyskano od prof. Pochwalskiego 
i budowniczego Majera zdaje się nie wystarczyły na 
pokrycie całej defraudacyi, albo też nastąpiły potem 
dalsze malwersacye, gdyż po śmierci śp. Cyfrowicza, 
przy szkontrum kasy uniwersyteckiej, które trwa 
jeszcze, odkryto — jak  doiycnczas — brak 63.000 
koron.

Wykrycie defraudacyi zrobiło w Krakowie wiel­
kie wrażenie, zmarły bowiem żył bardzo skromnie, 
a dochody miał znaczne. Opowiadają, że u zmarłego 
przed Kilku laty fizyka miejskiego dr. Buszka miał 
znaczne długi, że winien mu był około 30.000 kor. 
i że na zapłacenie tej kwoty przedewszystkiem po­
pełnił defraudacye. Na co jednakże zaciągnął ów 
ogromny dług u dr. Buszka i na co obrócił resztę 
zdefraudowanej kwoty, pozostaje tajemnicą, Opowiadają 
sobie na ten temat różne rzeczy, przyczem wchodzi 
w grę pewne nazwisko dobrze znane przed niewielu 
laty na scenie krakowsKiej i lwowskiej, z którem 
związanych było wiele innych katastrof i po­
dobnych spraw pieniężnych, ale to są tylko przy­
puszczenia.

Opieka nad zamkiem w Podhorcach. Wy­
dział krajowy otrzymał wiadomość, iż śp. ks. Eusta­
chy Sanguszko przed śmiercią zabezpieczył aktem 
prawnym utrzymanie pamiątek historycznych w Pod- 
horcaeh a mianowicie, aby zamek w Podhorcach' w 
kształcie swoim i strukturze zewnętrznej, tudzież pię­
tro pierwsze wedle ówczesnego stylu były na zawsze 
utrzymane i stopniowo restaurowaue, jakoteż, ażeby 
pamiątki wszelkie historyczne i familijne donu 
wuskich były zachowane i szanowane, od zepsucia i 
zniszczenia chronione, oraz obrazy historyczne, por­
trety i szkła domowe w dotychczasowych miejscach 
były pozostawione, wreszcie, aby kościół rzymsko­
katolicki w Podhorcach w stylu ówczesnym był utrzy- 
many — i nałożył na swych następców względnie 
prawonabywców obowiązek dotrzymania powyższych 
obowiązków a na ich zabezpieczenie nstanowil na 
hipotece dóbr Podhorce prawo zastawu dla 6.000 
koron. Do czuwania nad wypełnieniem powyższych 
obowiązków upoważnił ks. Eustachy Sanguszko wy­
dział krajowy, względnie każdoezesny rząd krajowy 
autonomiczny narodowości polskiej. W ten sposób za 
mek w Podhorcach pozostaje obecnie pod opieką i 
nadzorem wydziału krajowego.

Z lieml sanockiej. Okolica tutejsza, zwłaszcza 
od Ustrzyk przez Teleśnice, Sokole, Chrewł, R a j­
skie, Zawóz, Myczków aż do Liska jest tak prze­
śliczna, tak wspaniałe są widoki pięknych gór, la- 
bów, skał i rzek szumiących w jarach, że trudno od 
tych piękności oko oderwać. I szkoda naprawdę — 
wielka szkoda, że te cuda przyrody są dl u mieszkań­
ców dalszych stron kraju wprost niedostępne z po­
wodu bezprzykładnego zaniedbania dróg. I nie żal 
Vłaścioieli obszarów dworskich, którzy zaniedbali 
wpłynąć na rady powiatowe i wymódz na nich 
naprawę dróg, lecz żal biednych rolników, któ­
rzy muszą niejednokrotnie na plecach nosió zboże do 
miasteczka na sprzedaż, — bo dowóz niemożliwy — 
aby z uzyskanego grosza opłacić wysokie podatki. 
Również wywóz drzewa z powodu stanu dróg uuie- 
umożliwiony a z tego sauego powodu nie prosperuje 
kopalnia nafty w Rajskiem. Dopiero od Myczkowa do 
Liska prowadzi możliwa, częściowo wy szutrowana 
droga, a zasługa to delegata powiatowego p. Zator­
skiego. — Drugą bolączką naszych okolic, to brak

szkół, bo ich zaledwići kilka jest tutaj. Toż lud za­
niedbany, brudny, dz^ki prawie.

Niechajżesz władze autonomiczne i rządowe 
wezmą sobie do sercA potrzeby naszych okolic, niech 
pomyślą o brakach, jakim  koniecznie trzeba zaradzić 
a jeśli się tak sta nie, to ta część ziemi sanockiej 
stanie się prawdziwą ozdobą kraju.

W Ś n la ty t le  odsłoniętym zostanie w niedzielę 
3. lipca pomnik Stefana Batorego.

Z Wolicy piszą nam: Dnia 14. czerwca br.
przybył po rarz ostatni do Wolicy ks. Huziński i 
poświęcił kilkanaście rozpoczętych budynków, stawia­
nych przez Mpzurów, którzy tu osiadają. W szyst­
kim nowym parafianom złożył życzenia z całego 
serca, aby Pan/! Bóg wszechmocny pobłogosławił ich 
pracy, żeby wnet wybudowali domy mieszkalne i 
budynki gospodarskie i żeby dobrze im się powo­
dziło na nowern gospodarstwie i wśród obcych ludzi. 
Z wielką też wdzięcznością przyjęli najlepsze życze­
nia od swojego opiekuna i najtroskliwszego ojoa a 
zarazem kapłr»aa według serca Bożego, który z nie- 
zrównanem 'zaparciem się, poświęceniem i bezintere­
sownie pracował w parafii wojutyckiej przez 4 lata 
dla większej chwały Boga i dobra ludu polskiego. 
Piękną i wjiiczną pamiątkę zostawia po sobie ten 
kapłan w lościele, parafii i powiecie Samborskim 
Stąd wielkń smutek i żal ogarnął serca wszystkich 
parafian i którzy gc znali, na wiadomość, że
opuszcza te strony. Niech Wszechmocny będzie dis 
niego nagro^A za jego pracę i błogosławi jego do­
brym zami&rom.

P re tan sy e  wszechniem ców - Niemiecka Sile­
sia pisze, że w skład zarządu żywieckich dóbr aroy- 
księcia Karola Stefana wchodzili do niedawna prze­
ważnie 8»mi Niemcy a od urzędników wymagano 
tylko znajomości języka polskiego. Obecnie rozpisano 
na posadę jednego z wyższych urzędników konkurs, 
w którym iąda się od kandydata, aby się wykazał, 
iż przy na',.ży do narodowości polskiej.

Kaidy rozumny człowiek widziałby w tem 
rzecz natwałną, atoli wszeehniemcy uczuli się tem 
dotknięci. 1 tak np. wiedeński Alldeut. Tagblatt 
twierdzi, że członkowie dynastyi zapominają o swej 
narodowości; jeden z nieb jest już Węgrem, drugi 
„wencluje* .paszczy się), a trzeci polonizuje. Naro- 
dni Listy ^  wspominając o tem wszystkiem, piszą 
słusznie. „Lzegoby to nie mnsicli czynić arcyksią- 
żęu , aby mogli w oczach naszych pangermauów za­
służyć na nazwę — prawdziwych Niemców?"

Kronika powszechna.
§ A rcyksi^żę au s try a c k l w  Neabou Do

Oiornale d’ Italia donoszą, że w porcie neapoli- 
tańskim zawinął jacht cesarski „Rovenaka“, z któ­
rego wylądował aicyksiążę Karol Stefan z małżonką 
i dziećmi. Arcyksiążę podróżuje w ściąłem incognito, 
pod nazwiskiem hrabiego Ź y w i ó s k i e g o  (pseu­
donim, wzięty z nazwy dóbr arcyksięcia; Żywiec). 
Kwestura miejska przeznaczyła dla bezpieczeństwa 
dostojnego gościa oddział agentów-cyklistów.

§ Święto s ło ń ca  w  P aryżu , w  dnju przesile­
nia dnia z nocą obchodzili francuscy astronomowie
t. zw. święto słońca. Zgromadzili się oni na wi»iy 
Eiffeł, gdzie wydano bankiet na 100 nakryć. Po 
uczcie miał prelekcyę w sali teatrzyku Kamil Flam - 
marion. Następnie odbył się koncert muzykalno-wo- 
kalny, poczem odsłonięto żywy obraz: „Apoteoza 
słońca". O północy profani opuścili wieżę, a uczeni 
„zbliżyli się do słońca", tj. wstąpili na najwyższy 
platformę, gdzie odbyli konferencyę, trwającą L> 
wpępnjii słońca.

§ Ludność Japonii. Właściwa Japonia posiada
bez Formozy i wysp Peskadores 382.416 kilometrów 
kwadratowych powierzchni. Na tej przestrzeni mie­
szkało w r. 1898 ogółem 43,763.855 osób, wypa­
dało więc 114-6 mieszkańców na kilometr kwadra­
towy. Z tej liczby przypada na główną wyspę Hon- 
szin (Nippon), na której leży Tokio, Osaka, Kioto 
i Jokohama 32,980.918 mieszkańców. Na wyspy, 
leżące w stronie południowej, wypada przeszło 9 mi­
lionów głów, a mianowicie na wyspę Szikoku 
3,013.817, na wyspę Kiuszm 6,286.777. Wyepa 
Hokkaido, leżąca na północ, druga z rzędu pod 
względem wielkości, ma tylko 608 040 mieszkańców, 
a mianowicie 8 na kilometr kwadratowy. Ne For­
mozie i  wyspach Peskadores znajduje się 2,464.967 
mieszkańców. Z ludnością tych posiadłości posiada 
Japonia 46,228 822 głów. Z większych miaśt ja ­
pońskich miało Tokio w r. 1898 dn. 31. grudnia 
1,440.121 mieszkańców, Osaka 821.235, Kioto 
353.139. Pięć miast, a mianowicie Nagoja, Kobe, 
Jokohama i Hiroszima posiada ponad 100.000 
mieszkańców; 13 miast ma 50,000do 100.000 ludno­
ści, a 57 miast 20 do 50 tysięcy. Z ogółu ludności 
w r. 1898 było mężczyzn 22,074.242, kobiet 
21,689.613. Na 100 mężczyzn wypadało 98 3 ko­
biet, a więc odwrotny stosunek wobeo państw euro­
pejskich. W zrost ludności wynosił w 1898 r. T240/*, 
w 1901 r. 1'36%. W  latach 1892 do 1901 było 
8*81 małżeństw na 1000 mieszkańców. Tak częste 
dawniej rozwody zmniejszyły się znaczuie. W r. 
1892 zawarto 349 489 małżeństw, a przeprowadzono 
11 £.498 rozwodów, w r. 1901 liczba zawartych 
małżeństw wynosiła 378,262, liczba rozwodów 60.042. 
Procent urodzin w r. 1901 wynosił 3'27, śmiertel­
ności 2'03 na stu mieszkańców. W szeregu przyczyn 
śmierci gruźlica zajmuje wybitne miejsce. Stosunki 
sanitarne są jednakże na ogół dobre.

§ T o a le ta  z a  dwa miliony koron jest ostatnim
wypadkiem dnia w londyńskiem towarzystwie. Szozę- 
śliwą właścicielką tego skarbu jest mrs Lars Ander­
son. Przed kilku dniami była przedstawioną królo­
wej Aleksandrze w pałacu Buckingham i właśnie na 
to przyjęcie kazała sobie sporządzić tak wspaniałą 
toaletę. Chciała wywołać wrażenie i rzeczywiście je 
wywołała. Nietylko cały dwór i wszyscy, którzy 
w tym dniu przyjmowani byli, ale nawet królowe 
zadziwiona była tym cudem. Z pewnością mrs. An­
derson, która nie tak dawno jeszcze, jako miss Isa- 
bella Perkius, dziedziczka 68 milionów koron a na 
drugie 68 milionów mająca nadzieję, cuodziła do 
szkoły w Bostonie — nie marzyła nawet, aby mogła 
aż w zdumienie wprawić najwyższą arystokracyę an­
gielską. „Gdy — pisze jeden zachwycony sprawo­
zdawca — w promiennej iskrzącej się szacie, której 
jasny blask podobnym był do łagodnego światła 
księżyca, stanęła wśród dostojnego zebrania, zja­
wisko jej było tak olśniewające i zachwycające, 
że nawet królowa zatrzymała się bez ruchu 
w niemym podziwie.* Toaleta, która stała się 
powodem chwilowego utknięcia uroczystej ceremonii 
przedstawiania dam królowej, była cała zasiana per­
łami i zarzucona brylantami, jakby kroplami rosy. 
B yła to . suknia ze srebrzystej satyny, zakończona 
trenem o bajecznej długości, obrzuconym rnatowo- 
srebrnym tiulem, co sprawiało wrażenie, jak  „gdyby 
— słowa owego sprawozdawcy —  jasne światło 
księżyca przeglądało przez kratę, przez pająka ntka- 
ną .“ Cała toaleta była „rozkoszną idylą księżycową 
na wiosnę".

W  iskrzących się fałdach spływała spódnica 
od stanika, złożonego z samych szmaragdów, gdzie­
niegdzie tylko dńźyrn brylantem urozmaiconych. Na 
wspaniałej fryzurze miała mis Anderson tiarę ze 
szmaragdów, również przetykanych brylantami. Kolory 
tych kamieni zlewały się w cudowną harmonię. De­
likatna biel skóry na karku i ramionach łączyła się 
i  jasnym blaskiem satyny, srebrnem światłem deli­
katnego tiulu, ostrą zielenią szmaragdów i migąoąoemi 
iskrami brylantów. Naramienniki i spódnica były 
gęsto okryte haftem kłosów pszenicznych, ozdobi



GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 25. Czerwca 1904 Kr, 144. 3

nych prawdziwemi perłami; na srebrnych wąsach 
kłosów wisiały krople rosy z brylancików. A potem 
eała suknia obrzucona była delikatną siatką z pereł 
i brylantów. Nąjwiękaze blaski jednak biły od sta* 
nika, jakby ukutego z samych szmaragdów; biły od 
nich jakby opisać się niedającego koloru zorze bie­
guna magnetycznego i zlewały się w broszce z sza­
lonej wielkości brylantów w ognisko cudownie świa­
tłem grające. Nawet buciki zasiane były perłami 
i brylantami... A teraz rachunek tej sukni. Został on 
dokładnie podany. Suknia i hafty z perłami 100.000 
koron, brylanty imitujące rosę na kłosach 100.000 
kor., smaraedy na stanikn 190.000 kor., pióra we 
włosach 2000 kor., w wachlarzu 2A0O kor., tiara, 
kolia, dormery, bransoletki, brylanty na gorsecie 
i bucikach 1.600.000 koron, razein dwa miliony 
koroL.

Ze stowarzyszeń.
We Lwowie w niedzielę 26. bm. na plaeu powysta- 

wowym pod protektoratem p. namiestnikowej hr. Andrze- 
iowej P otow ej wielki festyn jubileuszowy z powodu 20- 
Ieeia kolonii wakaoyjnej.

l t m r l l .

Kirys i  hr Dzledoazycklch ks. Wareg
Kassaisks umarła we Lwowie, przeżuwszy lat 51.

KsrM|K)ndeROVt, redakeyi. Na zapytania, kie­
dy rozeszlemy naszym abonentom, którzj tego zażą­
dali, fotografię Ojca św. wraz z podobizną własno­
ręcznego Jego Błogosławieństwa, udzielonego redakeyi 
i czytelnikom Gazety Narodowej odpowiadamy, 
że wedle zapewnienia instyiucyi, która tej reproduk­
cji się podjęła, w pierwszych dniach lipca a w każ­
dym razje nie później, jak w pierwszej połowie 
lipca.

Z całego świata.
G r a c  24. czerwca. Dzienniki donoszą, że 

atorosta Hervay von Kirchberg, którego żonę, jak 
donosiliśmy, aresztowano, popełnił samobójstwo.

B a k m  24. czerwca. Na tutejszego bogatego 
kapra Adamowa napadło na ulicy trzech nieznanych 
ludzi i zamordowało go strzałami rewolwerowymi 
i pchnięciami sztyletu. Policjantów i pewną inną 
osobę, spieszącą Adamowowi z pomocą, napistnicy 
poranili.

p a T ł S t l U .  Sprawozdanie centralnej 
eyi meteorologicznej w* Wiedp q i auJgyaei-iioli kolo 
państwowych. Dnia 23 czerwca.. 1904 r. o godzi rii'e 7 
rano — Czenuowec + 1 3 6  Tarnopol —•—, Lwów +11-9 
Skole -|— •—, Przomye —■■—, Jarosław +12-3 Tarnów 

—, Nowy Zagórz + 1 6  0, Kraków + 1 2  5, Praga +  16‘3, 
Wiodoń + 1 5  4 Sommering H— , Budapeszt + 1 5  4, tschl 
+18-5 Btoa +21-2 , Tryost +22-0; Celsjusz#

Ruch artystyczno-literacki.
§ Paderewski. Na dolno-reńskiem „święcie juiu- 

zycznem" występował między solistami również Pa­
derewski. Pisma niemieckie pełne są entuzyhsty- 
cznych zachwytów. Jrankf. Ztg. pisze: „Zaćmił 
wszystkich I Jako artysta i człowiek łączy on w so­
bie tak silny ihdywidualizm i takie oddanie się je ­
dnocześnie wykonywanemu dziełu, że słnehani e go 
jest zawsze wynurzeniem niezwykłem". Koln. T)olks 
Ztg. powiada „(idy gra taki artysta, jak Ppderer 
ski, wszyscy nozyć się mogą od niego. Jak gra 'Pa­
derewski Beethoyena, tego opisać niepodobna. Gra 
ma t  mcwoliłaby nawet samego przyjaciela Beofbo- 
ye&a, An*oniego SoBndlera, który iradycyę wykony­
wani. dzieł mistrza, zdało się, wziął w wieczystą 
dzierżawę. “ ,

* Upadek malarstwa, W  ostatnim zeszycie dwu- l 
tygodnika paryskiego %evue des Revues znajduje 
r y ciekawy artykuł o upadku malarstwa dzisiej­
szego. Autor, zwiedziwszy „Salony" i różne wy­
stawy tegoroczne, przychodzi do wniosku, że malar­
stwu znujdąje się w dobie obecnej na złej drodze. 
Pomimo nagromadzenia dzieł na wystawach, niepo­
dobna znaleśó nigdzie jaki jś odrębnej indywidual­
ności; wszędzie jest tylko „towar tuzinkowy". Główną 
winę przy pian je antor artykułu komisji, przyjmują­
cej obrazy do „Salonów", która kieruje się rutyuą 
i systemem projekcyjnym. Malarz batalista nie od­
waży się nadesłać na wystawę obrazu odmiennej 
treści bo mu go komisja nie przyjmie. Autor arty­
kułu radzi, aby wybitniejsi malarze raz na zawsze 
zerwali z tradycją wielkich wystaw i przestali się 
oganiać o łaski ju r y  „ Salonowego c a tworzyli 
według własnego temperamentu i natchnienia, urzą­
dzając od czasu do czasu własne małe wystawy dzieł 
stwononych. Inaczej — zdaniem autora — ma­
larstwu prozi upadek z powodn rntyny i szaolonu.

■ iip m lm n  i l w o w s k i e g o  m te |* fe .* e g o .
W sobotę przedstawienie popularne po cenach zn 

ionyoh, „Mieszczanie" Gorkiego.
yt nieozijlę „300 dni" Pawła Gavaulta i Roberta

Oharrey. , .
W  poniedziałek teatr zamkiaęty.
Wo wtorek po raz pierwszy: inonimy" krotechwila

w 3. aktaoh Devalieres’a i Marsa.

W nłylra japońska.
W iedeński Jrem. enblatt ogłosił wspomie- 

ni*. prof. konserw atoryum  Dittrioha, k tóry  przez 
6 lat stał na czele akadem ii m uzycznej w 
Tokio i uważany je s t za reform atora m uzyki 
japońskiej.

Objąwszy posadę — opowiada p. Dit- 
in e h  — ułożyłem  natychm iast program: F o r­
tepian, skrzypce, harm onium, śpiew chórowy 
i teoryę m uzyki. Japończycy pozostawili mnie 
supełną  swobodę w spraw ach artystycznych. 

Bób pan, oo uważasz za dobre ‘ — odpowia­
dano mi na  wjszystkie pytania. Za m oją raaą 
i l fc-rJa. m uzyozna otrzym ała rangę akademii. 
Wstęp do m ej mieli ty lko tacy chłopcy  ̂
dziew częta k tórzy posiadali pewien oznaczony 
■topień w ykształcenia ogólnego. Językiem  w y­
kładowym był język  angielski.

Pierw szy koncert uczniowski, urządzony 
pod moim kierunkiem , w yw arł silne wrażenie 
udworu. Zaczęto zastanaw iać się nad różnicą 
dawnej japońskiej i nowej europejskiej mu- 
syki. Stara m azyka Japończyków  je s t  mono­
tonna  i hałaśliw a. A teraz  u  dyszeli vi owie 
mtkada na koncercie uozni-wskim  Schuberta, 
B rahm sa, Szum anna, Glucka, Mendelssohna, 
Griega, Liszt*,, Beethovena, M ozarta, Bacha. 
Entuzyazm ogromny. Konoerty są przepełnić 
n*. Moje siły  pomoonioze dzielnie mi sekun 
dują. Mianowicie z jednej nauczyciflki, n ie ja ­
kiej pani Uriu, żony obeonego wiceadm irała, 
iM tam  bardzo zadowolony. Je j mąż był wów- 
osae nieznanym  jeszcze ofioerem m arynark i a 
pan i U riu, ohoąc przyczynić się do u trzym a­
nia rodziny, postarała się o posadę w- ak a­
demii. Snancwałem je j ta len t m uzyczny a 
ona wszelkich sił dokładała, aby sprostować 
położonemu w niej zaufaniu. S tarałem  iię j e ­
dnak również o wyohowa n;e sobie wśród ucz­
niów tęg ich  nauczycieli dla akademi.

Najwięoej liczyłem na młodego Japoń­
czyka, nazwiskiem Szimasaki. N agle z a u w a ż y ­
łem u niego zmianę niepokojącą. R o z le n iw i ł  
się, zaprzestał ćwiczenia na fisharmonii i nie

firtyohodził na lekoye. Przyczynę odkryłem  z 
atwością. Niedawno w stąpił do konserwato- 

ryum  jak iś  starszy Japończyk i on to zepsuł 
m ojegr ulubieńca, prowadząc go na bezdroża.

Rzecz działa się w piątek. W niedzielę m iał 
się odbyć wielki koncert, a ju ż  przed kilku 
tygodniam i powierzyłem  Szim astkiem u t r t  dną 
partyę, w tem  przekonaniu, że g ra  jego  bę­
dzie ozdobą koncertu. W  uątek około po­
łudnia biorę go na egzamin. Cbłopak nio 
nie umie. Nie nauczył się an i jednego tak tu . 
W ściekałem iię — po raz  pierwszy w mojej 
kary  erze japońskiej. Z irytow any w najw yż­
szym stopniu, bo lenistw o ucznia mogło spro­
wadzić fiasko całego koncertu, rzuciłem  r u ty  
na ziemię i drzwi wskazałem zbłąkanej o- 
wiecz,ce. Szim asaki o Draż ił się i udał się do 
kolegów po radę.

Zwołano o północy zebranie w herbaciar­
ni studenckiej. Obrady odbyw ały się pod ha­
słem: „Precz z ty ranem ’“

— Czyż pozwolicie, aby obcy. okrutny 
bairoarzyńca pastw ił się nad wami? --  wrzesz­
czał uwodziciel Szimasakiego. Młodzież j a ­
pońska takiej hańby dłużej cierpieć nie po­
winna.

W ygłoszono dwa tuziny mów gw ałto­
wnych (tout comme che\ nous) i w końcu u- 
chwalono krw aw ą — w dosłownem tego w y­
razu znaczeniu — rezolucyę. la k !  Krwawą! 
Bo podpisali ją  krw ią w łasną uczestnicy ze­
brania. To zwyczaj japoński. Z tą  rezolucyą, 
żądającą mojej natychm iastow ej dymisyi, udali 
się akadem icy o godz. 3. zrana dc Kuratora 
zakładu, dr. Muraoko, i wyciągnąwszy go z 
łóżka, oświadczyli zaspanem u dygnitarzow i, 
że ani jednej godziny dłużej władza moja 
trw aó nie powinna.

O godz. 8. z rana  chciałem właśnie u- 
dać się z domu do akademii, aby odbyć pró­
bę jeneralną, gdy u drzwi zatrzym uje mnie 
Muraoko i radzi pozostre raczej w mieszka­
niu, bo w ybuchła przeciw m nie rewolucya. 
J e s t tylko jeden ratunek : Przeprosić ! Oczy­
wiście tego uczynić nie chciałem i nie uczy­
niłem. Ale nagle zm ieniła się sytuacya. S tu­
denci, ochłonąwszy z pierwszego oburzenia, 
wysłali do mnie deputacyę, k tó ra  oświadczy­
ła, że skoro przyszłość m uzyki japońskiej 
może być przez tę  aw anturę na szwank na­
rażoną, więc cofają swoją rezolucyę i gotowi 
są podać rękę do zgody.

No! i próby rozpoczęły się natychm iast, 
trw ały  niem al bez przerw y aż do północy, a 
nazaju trz  odbył się koncert tak  świetnie, o 
jak im  nawet nie marzyłem . Od owej chwili 
zapał uczniów w zrastał coraz więcej i z 
dniem każdym  powiększała się liczba Japoń­
czyków, pragnących kształcić się w akademii. 
Roznieśli oni moje imię po całym kraju, a 
k on trak t mój trzy le tn i na nowe trzechlecie 
przedłużono.

Przez sześć la t poświęcałem się reformie 
m uzyki japońskiej. Nagle w r  1894. zaw iał 
w iatr nowy. M inistrem oświaty został Inoje- 
Ki, człowiek nienawidzący cudzoziemców i 
pragnący tylko japończyków  widzieć koło 
siebie. Gdy na deszła chwila odnowienia kon­
trak tu , powiedziano mi, że rząd zamierza, 
przeprowadzić reorganizacyę szkół i że tak  
w ażna posada, ja k  moja, nie może być nadal 
zajm ow ana przez wiedeńczyka. Poseł austrya- 
cki w Tokio zwrócił się do m inisteryum  
oświaty z prośbą, aby mi pozwolono dokoń­
czyć tak  pomyślnie rozpoczętego dzieła, ale 
odpowiedziano mu, że <be. na akadem ia m u­
zyczna będzie zam kniętą, a na je j miejscu 

-po -rśt&nis nowe sem inaiyum  muzyczne. Bzq.d 
uznaje  zasługi p. D ittricha i przyznano mu 
wysoki order ,świętego skarbu* na  niebie­
skiej wstędze — ile pożegnał go stanowczo.

Z KRAKOWA.
(Telefonem, i pocztą.)

— W CoHegium Norum  odbyło się dziś o 
godz 10. rano otwarcie um wersyteckiego 
k n r s u  w a k a c y j n e g o .  Uroczystego 
otw arcia dopełnił profesor Ozermak, kurt to r 
kursów. W kursie bierze udział 50 słucha­
czów i słuchaczek ze w szystkich stron Polski. 
Po otwarciu ogłosił pierwszy w ykład profe­
sor Mazanowski.

— Na wczorajszem posiedzeniu rady miasta 
stanęła niespodzianie sprrwa tow. zaliczkowego 
„Własna pomoc- . Odczytano mianowicie pismo trzech 
członków dyrekcji tego towarzystwa, będących rad­
nymi tj. Bazesa, B'miera i Fischlera, z prośbą, aby 
rada z powodu silnych ataków dziennikarskich i 
wdrożonego przeciw nim dochodzenia o lichwę, wy­
brała komisyę w celu zbadania sprawy. Mnwcy z 
wiikszoścp, oświadczyli się za wyborem komisji, nie­
którzy zaś członkowie mniejszości sprzeciwiali się te­
mu, żądając wyboru komisji aż po ukończeniu spra­
wy przez sąd. Ostatecznie bardzo znaczną większo­
ścią głosów wybrano komisyę; za wyborem głoso­
wali także członkowie opozycji. Komisya jest złożo­
na 7. reprezentantów obu stronnictw. Następnie 
uchwaliła rada przyjąć w posiadanie gminy Dom 
Matejki i zatwierdziła plany budowy Akademii han­
dlowej kosztem 274.000 kor.

— Dwa razy więcej chłopców niż dziewcząt 
urodziło się w Krakowie w ciągu ostatnich 14 dni, 
mianowicie 70 chłopców a 35 dziewcząt. Jest to fakt 
prawic niebywały, gdyż statystyka urodzin zwykle 
wykazuje przewagę liczebną dziewcząt nad chłop­
cami.

wrażeniem  zdL_*zeń ostatniuh dni : i  stanow i­
ska. jak ie  p rezydent gabinetu  z a ją t wobec 
korespondenoyi niemieckiej w ładz dyplom a­
tycznych, m usi oświadczyć, iż sti •acił zupeł­
nie zaufanie do rządu  i p rezyden tu  gabinetu. 
Polemizował dalej z wywodami hr. Tiszy, 
którego jedynym  argum entem  'je s t obawa 
przed konfliktem i zakończył wnio skiem  o od­
rzucenie budżetu, ponieważ rząd ze w zględu 
na  swą politykę, nie zasługuje na  zaufanie.

B n d a p e a s t  24. ozerwca. W ęgierska 
izba posłów obraduje nad budżetem .

Parlament francuski.
P a r y ż  24. czerwoa. Senat rozpoczął 

wczoraj obrady nad ustaw ą w sp raw ie  znie­
sienia nauki kongregacyjnej. W niosek o usu­
nięcie te j spraw y z porządku dziennego zo­
sta ł odrzucony 168 głosami przeciw  68 i roz­
poczęto dyskusyę ogólną.

Sprawa ftiai to zóT*.
iP a ry ń  24. czerwca. W  kom isyi śled­

czej zeznał wczoraj dep. z G reuobli Pichat, 
że przeor Kartuzów zaw edcm ił .go, iż p rzy j­
mował u siebie pew ną osobistość, Która żąda­
ła  30.000 franków  dia pewnej p a rty i parla­
m entarnej, oraz 2 m ilionow frmnków po przy 
znania au to ry zac ji Karluzóyg. Osoba owa 
oświadczyła, że działa w im ien iu  czterech 
członków parlam entu , k tó /ych  nazw iska przeor 
w ym ienił; jednak  P ich a t zobow iązał się ich 
nie wyjawić.

Jeden z członków kom isyi czynił Picha- 
tow i zarzut, że m e chce w y jaw ić  całej praw ­
dy. Na wezwanie komisy; obiecał P ichat w 
końcu zażądaj od przeora pozwolenia na wy­
m ienienie nazwisk

G eneralny p rokura to r Bul ot zeznał, że 
w oałej epraw ie chodziło o pomoc polityczną, 
k tórą prezydent gab inetu  odrzucił z o *urze- 
niem ; o przekupstw ie nie może być mowy.

Komisya uch waliła wydać Kartuzom listy  
żelazne, aby przybyli na  posiedzenie komisyi 
we w torek i złożyli w yjaśnienia.

Stany Zjednoczone P . A.
C h i e s g e  24. czerwca. Republikański 

konw ent narodow y unii am erykańskiej uchwa­
lił jednogłośnie kandydaturę  Rooseuelta na 
prezydenta, a senatora St.irbanksa na  wice- 
pB zyuenta.

Wrzenie na Bałkanach
K o n s t a n c y  n a p o i  24. czerwca. Z po­

wodn pogłoski o m ającyoh znowu nastąpić 
zam achacn w Salonikach i innych miejscowo- 
ś< iach przeprowadzono tam  wiele rew izyj do • 
mowych, lecz bez skntkn.

S o l in  24. czerwca. W okręgach mace­
dońskich Kom anowa i Sztid  u - rozkaz jene- 
ralnęgo inspel to ra  H ih i i  baszy aresztowano 
w szystkich bułgarskich nauczycie’i ludowych 
pod zarzutem  ag itacy i za bezrobociem rolnem.

ł T ie d e ń  24. czerwca. Rektorem uni­
w ersytetu wiedeńskiego wybrano profesora 
m oralnej teologii, ks. dra Franciszka Schin­
dlera .

W io d ę  A 24. czerwca Cesarz udał się 
dziś rano do Bruok nad L itaw ą na przegląd 
wojsk, na  k tórym  byli obecni aicyks. F ranci­
szek Ferdynan 1 i Leopold Salwator, m inister 
wojny Pitreich, szef vztabu Beck i zagrani­
czni attachós wojskowi.

L o n d y n  24. czerwca. Król Edwi rd  w y­
jecha ł wcaorej do Kilonii.

M o w y  J o r k  24. czerwca. Rząd francu­
ski zaządal zad syónozynienia z powoda zn ie ­
w ażenia posła francuskiego w P o rt aa  Prince. 
F isłt tego obrzaoono bowiem kamieniam i, 
gdy odbywał przejażdżkę.

W o jn a .

Z W AR SZAW Y
(Fouztą.)

Wczoraj po południu przy ul. Dziel­
nej _ r,i> n ą ł t r z y p i ę t r o w y  b u d y ­
n e k  fabryczny firmy „Szczerbińskiego i Tre- 
nerowskiego" przeznaczony przy fabryi ie me­
bli na skład. Budynek był na ukończenia 
i z a -ki,ka tygodni m iał być oddany właści­
cielom fabryki. Przed zawaleniem pracowało 
w budyuku 20 ludzi z m ajstrem , któity usły ­
szał trzeszczenie belek i wezwał ludzi do n l- 
cyohmiastowego opuszczenia budynku. W szy­
scy zajęci około wykończenia budynku sto 
larze i cieśle uniknęli szczęśliwie katastrofy . 
Cały gmach aż do piwnic leży w gruzach. 
Przyczyną zawalenia były bardzo cienkie 
śc any parteru oraz to, że połączenia sklepień 
były zupełnie bez belkowania i bardzo płytko 
wpuszczane.

Telegramy i tsiefonsmaiy.
S o j m  a  ę g i e w k i .

B u d a p e s z t  24. czerwca. W  dalszym  
oiągu wczorajszego posiedzenia sejm u węgier­
skiego p. Komjatby przem awiał przeciw bu­
dżetowi, którego uchwalenie uw aża za kwe- 
styę zaufania do rządu. ^  niósł, aby izba od 
rzuciła budżet, ponieważ rząd nie spełnił 
przyrzeczeń swych co do w niesienia reformy 
wyborczej. W  końcu dom agał się przedłoże­
nia autonomicznej ta ry fy  celnej i w ycofania 
przedłożenia o podwyższeniu listy  cywilnej.

H rabia Albert Apponyi z party i i*ł- 
rod jw ej podnosił, iż nie zam ierzał czynić 
kwesty i z uchwalenia budżetu, jednakże pod

(Telegramy „Gazety Narodowej*.)
T o k t e  24. czerwca. Biuro R en tera  d o ­

nosi: We wtorek 4000 rosyjskiej piechoty,
1 onnioy i a rty iery i zaatakow ało miejscowości 
A yangplenm cn. Japończycy odparli atak. W ie­
czorem odciągnęli Rosyanie kn Szinkajling. 
Rosyanie mieli 5 zabitych i 20 rannych. S tra ­
ty  japońskie nie znane.

f< z ifu  24. czerwca. (B. Reutera). W czo­
ra j w nocy i dziś ranc s ł y s z a n o  o d  s t r o ­
n y  P o r t a  A r t u r a  k i l k u g o d z i n n ą  sil­
ną k a n o n a d ę .

N f a r  w a u ą  24. czerwca. (B. Reutera). 
Od wczoraj’ b ad a ją  Rosyanie na wschód od 
rzeki L iau  szańce. Chińczycy mnsibli opuścić 
swe domy, k tóre użyto na  kw atery  dla woj­
ska rosyjskiego. Wielkie wojska jod wńdzą 
K uropatk ina znajdu ją  się o 8 mil stąd.

liaportj rosyjskie.
P e t e r s b u r g  24. czerwca, -lu ropatk in  

telegrafu je  do cara M ikołaja, że przednie stra- 
żs nieprzyjacielskie dochodziły 19. i 20. czerw­
ca na południu do Semiuczen. L inia straży 
przednich składa się z gęstych oddziałów kon­
nicy i drobnych odziałów piechoty 20. czeroa 
o godzinie 5. popołudniu zauważaliśm y posu­
wanie się naprzód silnych patro li n ieprzyja­
cielskich pod ochroną piechoty.

W potyczkach z oddziałam i przednich 
straży nie mieliśmy żadnych s tra t. Nieprzy­
jaciel m iał wielu zabitych i rannych .—Japoń ­
ska arm ia idąca od K inczou kotynuuje swój 
ruch naprzód. Armia Ruiokiego w strzym ała 
widocznie mar sz swój na Siujan, jak  się zdaje 
dlatego, aby lin ia przednich straży  mogła s ii 
wyrównać. Siły nieprzyjacielskie wynoszą prze­
szło dywizyę i 9 szwadronów konnicy, wspo­
m aganych przez liczne oddziały piechoty. N» 
wschód od Sajm atsi Japończycy obwarowali 
się i ustaw ili 18 dział. Dalej zajęli Japoń ­
czycy Safingaj, które obw irow ali szańcami.

Rozmaitości.
Q Osobliwe zjawiako. W  Lecce, w Apulii, zna­

leźli lekarze wojskowi przy oględzinach rekrutów u 
niejakiego de Maggio z Aiessano osobliwe zjawisko, 
tj. że miał serce na prawym boku. Ale teraz, kiedy 
de Maggio wrócił z wojska, lekarze poddali go ści­
ślejszym oględzinom i stwierdzili fenomenalny, iście 
wyjątkowy ustrój ciała. Młodzieniec posiada dwa ser­
ca, jedno po prawe), drugie, nieczułe, po lewej stro­
nie, Wątroba jest po lewej stronie, śledziona po pra­
wej, żołądek zbacza kn lewej sironie, oraz ma dwa 
żebra więcej, niż u ezłowieka normalnego. De Maggio 
cieszy się wybornem zdrowiem, skończył służbę woj­
skową w konnicy i traktuje obecnie o sprzedaż swo­
ich zwłok muzeum anatomicznemu w Nowym Jorku 
za 40.000 lirów, z których połowa ma mu 
być wypłacona zaraz, a połowa w 45 roku życia.

Si Epldamla szkolna- /'V  Ziiricher Zeitung 
donosi w jednym z ostatnich swoich numerów o cie­
kawej epidemii szkolnej, jaka nawiedziła miasto Ba-

zyleę. Od kilku tygodni uczenice tamtejszej szkoły 
żeńskiej zaczęły cierpieć gromadnie na drgaz.ki ner­
wowe. Choroba rozpowszechniła się tak szybko, że 
musiano przerwać lekcye. Podlegało jej naprzód tylko 
jedno dziecko w jedne] klasie, za niem wszakże po­
szły następne dzieci i  następne Klasy. Cała szkoła 
została ogarnięta przez chorobę i stoi dziś pnstką. 
W J3azylei nie jest to pierwszy wrpadek pląeawicy. 
Jnż na wiosnę 1903 r. zanważono ją  n niektórych 
dziewcząt tej samej szkoły, wówczas jeduak nie miała 
ona jeszcze charakiera epidemicznego. Dzisiejszego jej 
wybucha lekarze nie umieją sobie wytłómaczyć. Nie 
mają też środków na zwalczenie tej dziwnej choroby. 
Cała nadzieja w tem, że ferye letnie wywrą tn wpfyw 
pożądany i zbawienny na chore dziewczęta. Dr. Aem- 
mer określa tę chorobę, jako Tremor hystericus i 
podkład jej widzi w anemii, gwałtowne zaś rozsze­
rzanie się jej przypisuje suggestyi. Widok chorej, 
oDawa, nagły przestrach, wysiłki nadmierne przy 
ćwiczeniach gimnastycznych -  usposabiają do jej 
przyjęcia. O symulacyi nie ma tu mowy. Po wyle­
czeniu dziewczęta powinny być zwolnione od gim na­
styki, pisania i robót ręcznych. Nadto biedniejsze 
dzieci powinny być forsownie odżywiane na koszt 
szkoły, ażeby usunąć ich niedokrwistość. Z choremi 
obchodzić się należy łagodnie, gdyż postępowanie 
gwałtowne i surowe może wywoływać przypadki 
ostrzejsze i komplikacje niepożądane.

Historycznie dr. Aemmer porównywa tę przy­
krą chorobę z „plą&awicą* wieków średnich, która 
nawiedzała często całe wsie, miasta i kraje, zwolna 
jednak wygasła i poszła w zupełną niepamięć. Od 
początków wiekn A . II. już nic o niej nie słychać. 
Dopiero nasze czasy — czasy nerwowego podniece­
nia i wyczerpania — wskrzesiły ją na nowo. Od 
lat kilkunasto zjawia się ona w Etropie spora­
dycznie i nawiedza szkoły, Klasztory, pensjonaty 
i inne zakłady, gdzie przebywąją kobiety lnb 
dziewczęta. Wnosić przytem można, że jeżeli wa­
runki naszego życia nie ulegną pewnym zmianom, 
jeżeli nadal będziemy żyli w tej przecywilizowanej 
atmosferze, jaka nas otacza dzisiaj, jeżeli nie potra­
fimy zapobiedz przeciążeniu szkolnemu dzieci, zawcze- 
snemu tortnrowanin ich przez szkołę i zbyt szybkie­
mu rozwojowi ich tak pod względem umysłowym, 
jak i płciowym — to choroba ta znajdzie dla siebie 
podatny wśród nas grnnt i rozgości się na dobre. 
Zawczasn też powinni to mieć na względzie rodzi­
ce, ci zwłaszcza, którzy mieszkają w w ierch  
miastach i tam wycnowują dzieci. Zbliżenie do na­
tury, dobre odżywianie się, racjonalny kie>unek wy­
chowania i wykształcenia, obfity i nieprzerywany 
sen — oto środki, które najpewniej zapobiegać 
bedą zdenerwowaniu dzieci, a więc i „pląsa- 
wicy",

To i owo.
W talonie.
— Panie, dlaczego mi pan depcze po no­

gach ?
— Aoh, proszę pani, bo jestem tak nie­

śmiały, żc me mam innego sposoun rozpoczęcia roz­
mowy.

FllUanba.
(Z japońskich wypisów szkolnycn).

Nigdzie s ta ra  porcelana nie dochodzi do 
t&k wysokich oen, ja k  w Tokio, zwłaszcza 
szare filiżanki z niebieskiej porcelany, używ a­
ne specyalnie do herbaty .

Za tak ą  filiżankę, o ile je s t  rzeczywiście 
stare , płacą tysiące jen , więc też nic dziw ne­
go, że stanow ią one zwierzynę, gorliwie po- 
sznkiwi ną przez zbieraczy starożytności.

Sato uczciwą i pilną pracą w ciąga kil­
k a  la t  z trudnością zdołał zebrać w Tokio 
zaledwie dziewięć ■ an

Niepowodzenie w ostatn ich  czasach i z a ­
stój w handlu spraw iły, że tSato zastanow ił 
się poważnie nad swym losem,

— Gzy to w arto prowadzić handel w ta ­
kich czasach? Lepiej zwinąć sklep, opuścić 
Tokio i spróbować szczęścia na prowincyi.

Tak też i zrobił Sato. Zlikwidował in te­
resy, popłacił dług; i z k ilka jenam i w kie­
szeni puścił się w okolice.

W pierwszej zaraz wiosce Sendzi, Sato 
zatrzym ał się w oberży i tn  zaraz uśm iech­
nęło się doń szczęście.

Na podłodze, w kącie izby zobaczył 
w spaniałą filiżankę z niebieskiej porcelany.

— Ta filiżanka — pom yślał — ceny nie 
m a ! I  ten  szelma przebrzydły kot zajada 
z takiego oacka, które powinno zdobić w y­
kw intny pokój pięknej m argrabiny, a nie po­
niewierać się w kącie brudnej o b e rży !

I  zaraz przyszło mu do głowy myśl 
św ie tn a : kupić za byle co filiżankę i sprze­
dać w Tokio za tysiąc jen.

Ba, ale jak kupić ? W kieszeni ma zale­
dwie k ilka jen , a gdy oberżysta Gombe spo­
strzeże, że Sano ma chęć na niepozorną fili­
żankę, domyśli się, o co idzie, że filiżanka 
ma wielką wartość i zaceni tysiące.

Sato zrozumiał, że trzeba użyó podstępu 
i nie pokazać po sobie, że filiżanka go in te ­
resuje.

Z najniew inm ejjzą m iną począł wabić 
do siebie kota.

Kici, kici. kiciuchna!
Gdy obrzydliwy kot p rzyb ieg ł, Sato 

wziął go na kolana i począł pieścić.
Ślicznego masz kota, Gombo!... N igdy w 

życiu nie widziałem kota k tóryby bardziej tni 
się dodobał od tego... A ja  okrutnie lubię ko­
ty!.. Przepadam  za kotami!... Gombe, sprzedaj 
mi tego kota!

Gombe się uśm iechnął.
— Satc  żartuje! — rzekł, — Przecież to 

najzw yczajniejszy kot wiejski Ale myśmy go 
wychowali i przyzw yczaili się do niego. Moja 
s ta ra  za nic go nie sprzeda!

— A gdybym  tak  wam ofiarował oałego
jena?

Oberżysta potrząsnął głową.
— Dwa . eny!... No?...
O berżysta machnął ręką i odwrócił się.
Sato zdziwiony takiem  zachowaniem się 

postąpił jeszcze pół jena.
— Cóż wam  przyjdzie z tego kota, 

Gombe! A j a  lubię z« dowalać swe fantazye i 
daję wam półtrzeoia jena... Słyszysz, Gom­
be?... Zastanów  się dobrze! Za półtrzecia 
jen a  możesz sobie nająć  robotnika na ca­
ły  r o k !

O berżysta milozał uporczywie.
— No — daję trzy  je n y !
— Pomów ze starą . Kot je s t  je j u lu ­

bieńcem. Jabym  sprzedał, ałc s ta ra  je s t  u- 
parta.

Gdy przyszła żona oberżysty, nie chcia­
ła  ani słyszeć o sprzedania kota naw et za 
trzy  i pół jena.

— Więc daję pięć! Pięć jen  -  to  ma- 
ją tek .

Rzeczywiście dis ubogiego oberżysty 
w iejskiego pięć jen  to pieniądz nie m ały. 
Stnrzy naradzali się długo i wreszcie zgodzili 
się sprzedać kota

Sato zapłacił pieniądze i rzekł niedbale.
— Teraz dajcie mi ja k ą  miseczkę, albo

filiżankę, abym m iał w czem karm ić kota w 
drodze. > >t, dajcie tę  filiżankę... N a co wam 
tak a  ordynarna niebiesaa filiżanka...

— Stara, Drzynieś-no dla gościa nową 
filiżankę z komory!

— Nie potrzebr nowej! Wezmę i tę  
s ta rą ...

— Nie! W stydzilibyśmy się puścić cię z 
tak ą  brzydką filiżanką...

— Przecież ja  ją  i tak  w y rzu cę ! Tylko 
w drodze będę w niej daw ał jeść kotowi a 
potem wyrznoę... Zostewcie nową filiżankę 
dla siebie a mnie dajcie tę, aby nie było ża­
lu wyrzucać...

Starzy nie ustępowali.
— Nie, starej nie damy! W eź nową.
Upór starszych rozwśc;eczył Sato.
— Jacyście wy g łu p i! Nie chcecie m. 

ustąp ić skorupy, k tó ra  nic nie je s t  warta...
— Dla cjebie, Sato, rzekł skrom nie o- 

berżysta — być może nie je s t  nic w arta, ale 
dla nas je s t  bardzo droga... Nie wiem dlacze­
go, ale ta  filiżanka przynosi nam wielkie 
szozęśoie! Jn ż  sprzedajem y gościom siódmego 
kota, k tó ry  je  z tej filiżanki...

Każdego m ędrca może zawstydzić pro
stak.

Dział ekonomiczny.
Z rynkńw  p leuIęłE jeh

W l e d e ś  dnia 24. czerwca. (Telegram* „Gazety Na­
rodowej".) 2 .lufeiijeie giełdy o godzinie 2 minat 30 
popołudnia. _ Akcje aastrysekiego zakład i kredytowego 
643-( 0, węgierskiego zakłada kredytowego i»6-00, Anglo- 
1 anka 27950. Unionbanka 517-50 Banka dia krajów ko­
ronnych 427-50 Bankyereina 511-75, Bodenoreditz 929 00, 
galie /jgriego Bąnka h i atecznego 547-—, kolei państwo­
wych <385-25, kolei południowej 79 25 tramwaju A. —•—, 
B. — —, kolei Elbenthal 424 -jO kolei północnej t>600, 
kolei czerniowieekiej 575 80, alpiny 418 75, Rima Mar»- 
nya 492 60, praekiegc towarzystwa żelaznego 211ó, fabryki 
broni 478'00, tureckie tytoniowe 34* 0 , galicyjskiego 
kaipaekiego Towarzyztwa naftowego 1060-—, oblig węg 
indemniz. 97-60, renta majowa 99-20, aastryaoka renta 
koronowa 99-25, węgierska renta koronowa 9' 16, 66-let. 
listy Towarzystwa Kredytowego ziemskiego 99-20, 4-pro- 
oentowe listy Banku krajowego 99-35. 4 i pół proooutow* 
listy Banka krajowego 101*50, 5-proeentowe Komunalni 
obliK&cyi Banka kraje wego 103-45, ^-procent listy Banku 
hipotecznego 99-—, 4 j pół procentowe listy Banka hipo- 
teoinego 101-70 5-proceato**e listy Banka hipeteoznego 
112-—, 4-procentowe galicyjskie obUgaoye pronina- 99-82, 
4 proeentowe galicyjskie pożyczki L.ajowe z roka 189* 
99 45, 4-pr- iintowa pożyczka miasta L-zowa 97-—. losy 
tureckie 128-75, marli 117-35 rnble 253-00.

P a r y i  dnia 24. ezerwca. Zamknięcie giełdy. 
Trzy procentowa renta 97 65 Mąka 27 20.

B e r l i *  dnia 24. ezerwca. Zamknięcie giełdy. Ban 
knoty austryaekit 65-25 podług obliczenia procentowego.)
Ipirytus ------ , Aastry-okie kredyty —•—, Diso. Comman-
dit. —•—.

F n M l t f w t  dnia 24 czerwca. Giełda zagrani­
czna. Anstryaekie kredyty 202-30, Kolej państwowa 000-— 
Alpiny —-00, Disoonto 187 80 Laura 000-00

Z rynków  tnwarowyeh.
B u k  r t J l i f t i :  w e  L t  b t r l e .  Dnia 24. czerwca 

1904. Ceny za 50 kilogramów loeo Lwów Waluta 
Koronowa. Pszenica gotowa y-2-5 do 9**0, pszenica nowa 
7*50 do 8-—, żyto gotowe 6-50 do 6-75 nowe 5'60 do 
6-—, owies obroczn; gotowy 6‘50 do 6 75, nowy 5‘00 do 
5;25, jęczmień pastewny 0'00 do 0‘00, jęezn.ień browarny 
6-25 do 6-50, rzepak 8-80 do 9-1C, rzepak nowy 0-— do 
0-- -. groch pastewny 0-00 do 0-00, groen do gotowania 
7 60 do 9-—, wyka 4-50 do 5-00, bobik 5'5o» do 5-80, hre- 
czke Ol“J do 0-00, kukurudza nów* 0-00 do 0 00 stara 
6-25 do 6-50, chmiel za 56 Ki1 o od 160 do 155, koniczyna 
czerwona 00-— do 00-—, oi tła 00-— do — , szwedzka 
—‘— do _—’— tymotka OfOu do 00-—

8pirytu lodź za 50 litrów gotowy 21- — do 21-25 
uaritas Tarnopol eskortyngenf nwy 13-50 do 14-—.

W l e d e ś  24. cze-wca Kurs w I-ozonach i po 60 
klg. Pzzeuoa 9*55 do 9-95, żyto 7- — do 715, jęczmień 
0-00 do 0-00, knku -i d. a 5-50 do 5 70, owie. 6 00 do 6-25 
rzepak 10 5C 10 10 75.

W le d e ik  dnia 24. czerwca. Cusier —-— do 21 56. 
(stale). — Nafta galicyjska —■— do —• — sniry- 
tw  47-40 do 47-80.

B l d n p e s z t  dnia 24. czerwoa Kurs w Koro­
nach i po 50 klgr. Notowano pszenicę na kwiecień 0*— 
do 0-— na mai 0-— do 000  na pazdzierniz 8'93 do 8 94. 
żyto na kwiecień —•— <lo •—, na październik 6-70 do 
6-71, owies na mąj —•— d o —-—, na październik 6-08 
do b09, kukurudza n maj O-OC do 0-00 ra  lip.eo 5*17 do 
6TS, na sierpień 5-31 do 5*32 rzep ik na sier > eń 10-45 
do 10-55.

Oferty: mierne.
Chęó kapną- ograniczona.
Usposobie^js: spokojne.
Stan powietrza: pięknie,

NADESŁANE.
(Za tą rubrykę Redakcja nie odpowiada).

Inkaso weksli i przekazów
na miejsca zagraniczne i na prow incję  

przyjmują

S o k a l S  Cilllen
Dom bankowy i kantor wymiany

Zlecenia z p ro w in c ji wykonujemy od­
w rotną pocztą bez doliczenia osobnej 
prow izji.

W  A d m l n l i t n e y j  
„ G A Z E T Y  S A E O D O W E J h

ulica Kopernika 1. 7. — do nabycia:
F. Suryn. „Fatalne wpływy “ po­

wieść 1 tom str. 144 „ — 50 h 
A. Halka. „Tatarka" powieść

1 tom str. 96 . . .   40
St. Graybner. „Pan Wyręba" . ”

powieść 1 tom str. 182 „ — 40 . 
J. I . Kraszewski. „Rodzeństwo" 

powieść
2 tomy str. 408 . . „ 1 — „

J. K. Zieliński. „Ofia-y* po­
wieść 1 tom str. 253 „ 1 — „

„ „Szkice"
1 tom str. 253 . „ 1 — „

„Wspomnienia 
starego kawalera" 

powieść 1 tom . . „ 2 30 h.
Z przesyłką pocztową o 20 halerzy wię­

cej za każdy tom.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
Alberta Sznowroua.

Przyjechali do Lwowa dnia 24 czerwca 1904. 
M. hr. Borkowski 7 Mielnicy, ks. Kubisztal z Ło­
paty na, ks. W. Budzewak z Warszawy, ks. Aia- 
mitowski z Warszawy, A. Miinter z Waaiowa, S. 
Słotwiński z Krukienic, dr. S. Dwernicki ze Scho- 
dnicy, F. Kozłowski z Lipy, dr, S. haezewski z Ko­
łomyi, W. Witwicki z Przemyśla, R. Ornatem z No­
wosiółek, J. Margulies z Nowosiółek, J. Jakubowicz 
z Znkocina.
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Z O K I E J .
(Ciąg dalszy.)

Portland, którem u dotychozas nie sprzy­
ja ło  szozęśoio i k tó ry  w w ygranym  wyścigu 
konia pokładał nadzieję pom yślniejszej przy­
szłości, najw iększą starannością otaozał swego 

nlubieńoa. Jnsserand przeniósł się do trenera  
jakby  na  stałe m ieszkanie. Gdy in teresy  zm u­
szały go uęlaó się do Paryża, kazał sobie do­
nosić oo godzina o zachowaniu A lta ir’a. Dla 
odwM.__a.ia uw agi oiekawych nitrętów . obaj 
z Portlandem  przyswoili sobie uajem niozy wo- 
kabularz, d.a nioh tylko zrozum iały, n p .:

„Słoń śm .ał się przy śniadaniu", co m ia­
ło znaczyć: „koń przebiegł galopem  1,500 m e­
trów; albo: „Małpa śpiew ała osobliwie", co
wyrażało: „koń dobrze galopował"

Papa Osborne wezwany na n a ra lę , wi­
dząc A lta ir’a w biegu, oświa lo z y ł :

— Macie w nim  pierwszorzędnego w y- 
śoigowoa... z J im ’em na grzbiecie, wygrać po­
winien.

Jak  oliwa u spok -ja  wzburzoną falę, tak  
zdanie to byłu łagodzącym  balsam em  dla peł­
nego trw ogi serca Jusserand‘a.

Blaokwood przyohodził trzy  razy  na ty ­
dzień objeźdź * A lta ira ; z roznac^ą spostrze­
gał ozynione przez niego postępy, a gdy 
zsiadł e konia, skazany był na m ęki n ieustan­
nych pytań:

Powiedz, koohany J im ’ie, uw żąłem, 
że z początku byłeś zmuszony pobudzać go 
szoirutą?

— On zasze troohę chłodny.
— A pod koniec nie m iał ochoty w y­

przedzać bułank t?
— Ależ nie, bynajm niej.
— Pew ny jesteś tego?
— Zupełnie pewny.
— Pomyśleć tylko, że m iał nad tam tym  

nadwagi trzydzieści fantów! - zaohwy ał się 
Jusserand

— Dwadzieścia pięć — popraw ił P o rt
land.

— Sądziłem, że trzydzieści... M niejsza z 
te rn ! Isto tn ie dobry żre ban Pow inien wygrać; 
wszak praw da, J im ?

— Niewątpliwie.
— A ty, jakiego jesteś zdania, Port- 

land ?
— Polegam  na nim z ufnością, jeśli ty l­

ko zdołam go utrzym ać w t /m  samym  ja k  
dziś stanie.

— Oh! dokażesz tego, Portland... Jesteś 
zręcznym  człowiekiem,.. W ygram y „W ielką 
nagrodę", moje dzieci.

W  sobotę, poprzedzająoą ową wyozeki- 
w aną z niecierpliwością i trw ogą niedzielę, 
J im  podążył na wyścigi w A uteuil, gdzie we-

2 wał go Jr.sserand  d la  naradzen ia  się e nim 
w „ważnej spraw ie". Z astał p rynoypała  oię- 
żko strapionego. A lta ir nie m iał t pety  tu  rano 
i Jusse and dow iadyw ał się e niepokojem ;

— Może zaszkodził m a galop w oztraj-
3zy ?

— N ie p rzynag liłem  go ta k  daleoe — 
odparł J im . — Co m ów i Portland?

— Oh, Portland dowodzi, że to nic gro­
źnego... Obaw i n się jednak , że on ta k  u trz y ­
m uje jed y n ie  dla pooieszenia mnie.

Okoliczność ta  sp raw iła  n iem al radość 
J im ’owi, zm niejszała jego  w yrzu ty  sam iem *. 
Jeśliby koń nie mógł rzeozywiśoie odnieść 
zwycięstwa, on, Jim , nie potrzebow ałby  do­
pom agać zrządzeniom  losu.

* **
Kasia na  pow ijan ie pokazała m u awiza- 

cyę kom ornik* i rzek ła  krótko :
— Pam iętasz, Jim , że Brodery ma tu  

przyjść za chwilę?
— Pam iętam  — szepnął Jim  — trzeba 

powiedzieć słiżąoej iżby go uprzedziła, że 
niem a nikogo w duma... albo lepiej wyjdźm y.

Tak, w yjdźm y — pow tórzyła, nie r u ­
szając się z mi< ijsoa.

— K asiu — w yjąkał J im  — widzę, że 
żądasz tego koniecznie... No, to...

Niedokońcayl. Ona zrozum iała i ta jona  
radość rozjaśniła  je j  obliuze. Składał w myśli 
na  nią odpowiedzialność za swoje postanow ie­
nie; gdyby nie ta. kobieta, nie byłby nigdy 
zmuszony do podobnej ostateczności.

Nio ju ż  więooj n.e mówili.

Zadzwoniono. Sbogiądnel' przez drzwi uohy- 
lone; wszedł m ężczyzna w okala: mb, z czarną 
brodą.

— D zień dobrj — odezwał się bookma- 
ker, spostrzegłszy Jim ’a, wahającego się próg 
p rzestąp ić—widzę, że mnie nie poznajesz; umy­
ślnie wziąłem przyprąw m  brodę, fb y  pana 
ni* skompromitować w razie, gdyby na» szpie­
gowane Jestem , ja k  widzioie, przezornym  
ozłowiekiem.

— Dajesz pan tego dowody — w yjąkał 
J .m  z trudnością.

— Zatem  nie w ątpię, zdecydowałeś się, 
panie Blaokwood, ostatecznie. K to milozy. 
p rzysta je  — mówi francuskie przysłowie.

To rzekłszy, przybysz w yciągnął z bo­
cznej kieszeni surduta związany pak iet ban­
knotów.

— Zadatek zatrzeżony nmową oświad­
czył — zeobciej pan spraw dzić sumę.

— Nie potrzeba — odparł Jim , nie mo­
gąc przezwyciężyć w strętu, jak i sprawiłoby 
mu dotknięoie hańbiących go pieniędzy.

Bordery przez parę sekund trzym ał 
paozkę w w yciągniętej dłoni, potem położył 
; ą  na stole.

— Ufasz mi p a n , spodziewałem się tego 
po tubie. Ufność zresztą obopólna ; nie żądam 
ani pokwitowania, ani żsdnego dowodu na 
piśmie. W  poniedziałek rano otrzym asz bez 
zawodn resztę należnośoi. TeiaZ żegnam, ży- 
ozę pana..., powodzei ir.

Uśmieohnął się złośliwie i dodał grze­
cznie

— Pani moje uszanowanie.
— Jakiem  prt wem ośmiela się j ą  wspo­

m inać — pom yślał J im , u przypnszozenie, że 
Kasia zwróciła nt> siebie uwagę tego oułowie- 
ka, że mogła mu się spodobać, przygłuszyło 
na chwilę uczucie w stydu i wyrzutów  m - 
m ienia.

Ns progu ju ż  Bordery szepnął oiobym 
g łosem :

— Jeżeli to  stanowić może dla pana 
pucieohę, kochany panie  Blaokwood, bądź pe- 
/nym . że w żadnym  lazie  koń twój nie by ł­

by w ygrał,.. Zapobiegłbym  temu innym i 
środkami.

— A gdybym  w ykrył pana in try g i?  — 
zagadnął J im  wyzywająco.

— Z ciebie zuwsze dzieoko, panie Jim... 
tak ic l rzeczy nie m ożna udowodnić... No, 
wszystko składa się jaknajlep iej... Teraz że­
gnam pana na dobre...

Kasia ni< wychodziła do gościu.
BiackWood powrócił do salonu, nęoony 

widokiem paczki pozostawionej na stole. Ty- 
siącfrankowe banknoty lenuły jedne ns, d ru ­
gich, tworząc pakiooik grubości cala. W idział 
na tych  biletach różne rysunk- architektoni­
czne i duże liter drukow&nyoh, końce ich na- 
Lłute były czpilkami. Z w itek obejmował snmę 
pięćdziesięciu tysięoy franków .

— Masz — rzeki do Kasi opLrtej o ścia­
nę — zlI a wić się będziesz mogła.

Ona, tłum iąc wzruszenie, odparła:
— Dziwna rzeoz t* pieniądze!

(C. d. n.)

D R 0 B 5 E  O G Ł O SZE N IA
p p 8  et. od wyifuzu

PI: m ik i po różnych 
-eamch. H erbatniki doskonałe, sporią- 
dzone pod.ag najlepszych przepisów, pudeł­
ko (70 sztok) 1 k. 20 h. Owoce kandyzo­
wane pudełko 1 k. i 2 k. K ie łb asy  pol­
sk ie  ns serowo do jedzenia klg. 2 korony. 
PW ęawlea 1 szynka w estfalska w pę­
cherza klg. j  k. 90 h P ó łgąsk i (j-k po 
morsaie) klg. 3 k. 90 h. — poleca Dwór 

Łapszyn, Brzezany

Pomocnik gospodarczy, kawaler ze 
■zkcłą rolniczą i piakty 

zą poszukuje posady w większym skarbie. 
Adres „Agronom" pośle rest. Żóltańce. 
_______  135_______________________

Na Podolu większych dóbr oraz 
kilka folwarków toszn- 

kuje do nabycia maro „Kealte", Lwów, 
św. Anny 17. 134

Oo najęcia na parę miesięcy dom 
calem urządzeniem w 

ogrodzie, nadzwyczaj zdrowy 2 miły, blisko 
lasn i stacyi kolei, cena _m.i. ś  owaua, bliż­
sza wiadomość w Adnunlstrucyi „Gazety 
Narodowej44. 136

Człowiek w średnim wiekn, z Kró­
lestwa, ppszuk aje pracę 

służącego lub aozoijy domu we Lwowie 
albo na prowincyi. Świadectwa do’ re. — 
Adres : Szymon Szablewski, Lwów, Zamar- 
stynów nr. 107, dom Czerwińskiego. 130

7 a r 7 9 f i r 7 V l l i  inteligentna, w śre- 
a a J U u i j l l l ,  dnim wieku, znajo­

mość na gospoderstwie i kuchni zupełna, 
polecenia piękne, — adres „Praca", poste 
restante Lwów. I32

Inteligentna
towarzyszka lnb opieśunka mtodaaych dzie­
ci, na czas wakacyjny, w Zakopanem lnb 
innej miejscowości klimatycznej. L>«cy pod 
aaresem M. M. adminiscracya „Gaz. Nar."
____________________Mi________

lEttaraoo
ozysio włosień ne po zł. i 4‘—, 16*—, 18*— 
20-— , 22-—, 24-— do zł. 32—. TC Et W a 
o* a morski*] ro .lin y  po zł. 6 0, 7-—, 
8 — do zł. 1Ó-—. H i"  u i  1 pręży 
nowe, sienniki, poduszki, pos: wki, p-ze- 
scieradła itp największy wybór w spe 

eyalnej pracowni kełder i m.ieraoów  
Józefa Senator*, Lwów, uL Koper­

nika 5 . 314

D t o w e r y 400

Szparagi
najprzedniejszą sezonową jarzynę 
w doborowej jakośni, świeżo ciętą 
wysyła w każdej ilości od 70 bal.

do k. 1'40 za kiło 
J u l i a n  O l e a r c z y k .  Ż ó ł k i e w .

437

rsz e lb le  p rzyb ory  d la  k o la r s j  
p o le c a  n a jta n ie j
Mai kan ie  w ie  z ,

L w ó w ,  A k a d e m i c k a  8 0 .

Siwe włosy
otrzymają natychmiast 
swoją pierwotną barwę 
jasno lub ciemno-blond, 

brunatne lun ciemno-brnnatne, atbc czar­
ne, zupełnie naturalne i trwałe na mycie. 
Jedyny „Nusa-Ekstrakt", nowy barwik, 
i ' kombinowany z zielonych tarnek i 
łupin orzechów Zupełna gwaraneya 
skutku i nieszkodliwości. Karton k. 4. 
O podanie koloru nprasza się

W. HENN. Wien X/8. 438

K u p u jc ie *

t y l k o

o
9

Krochmal brylantowy -  kawiarnia Amerykańska
6* p r z y  u l ic y  T r z e c ie g o  M a ja  1. i l  w e  L w o w ie .
e jo d n e n n le  k o n c e r t  muzyki wojskowej. — Początek o godzinie 9 wieozói.

G. k. kolej p a ń stw o w a .

„ B a ż a n t a * *  I — W szędzie do nabycia . H andel (Soleckiego, 
Lw ów , ul. B atorego 2, rozdaje próbki darm o. 4 6 4

.3 © jj o  -a j  9  a©  t  1 * ł  _»i. ® o  © c» o  o  ® * *  © o  o  9 © ® o  r  1 if

P I G U Ł K I  B L A N C A R D ’A
N A  J O D Z I E  Z  E L A  Z A N I E Z M I E N N Y M

POTWIERDZONE PRZEZ AKŚu EMlK MEDYCZNĄ W PAHYZU *  
Pomyślnie skutkują w B ladaczce, N ied o k rw isto śc i, B ladości ce ry , w Sy- 

® filia organicznej. w L y r ifa tyzm ie  ; we wszystkich chorobach spowodow a © 
•  nych zarodkiem skrofulicznym (nabrzm ienia,'jtrum , wole na stfyi, etc.) 9  
©DOZA . 2 do 6 rifuiek dziennie. — A N GA RII & G ”, 4 0  ru e  B onaparte , P A R IS . ©
© • © © • © • • • • © • • * • • • • • • • * © © © © © © • • © • • •

We Lwowie: w aptekach PP Mikoluschs i Sp., Wiewiórskiego i Rucksra.
W Krakowie w aptekach: PP. W iśniewskiego i R “dyka. 42

O g ró d  S a s k i koncert muzyki wojskowej 
obok rampy kolejowej

fl Teatr Kozmafttośei. 4S»

pray  Bodenba h n. Ł abą, ś ro d ­
kowy puuk t c z e s k o s a s  k l e j  
dzw ajcaryl. K lim atyczno - te re ­

nowy Z ak ład  kąpielow y.
J t f e n g j r u i i a t  K o c h a  H o t e l ,  i  W i l l a  S i a r k a ,

P .roszę laiądud nrnsnuktów Adrei listów i telegramów: Koch, Obergrand-
Bodenbaeh. 318

O b ergru n d

l

Jarmark Lwowski, Cukiernia 
krakow

aha, ul Fredry, poleca swoje wyroby znane 
ze znakomitej dobroci i niezwykłej taniości.
______  466

9 9 9 W 9 9 9 9 9 9 9 9

D o

Rybołówstwa
potrzebne 420

p r z y r z ą d y
utrzymuje we wielkim wyborze na składne

A lo jzy  Hubner,
w e  L w o w ie ,  B y n e k .

Kąpiele lecznice garByów
(Bartteld) w Górnych Węgrzech,

n a c ja  pocztowa. telegraficzna i holejowa.
D oskonale znane k ą p ie le  g a zo ro -że la z is te , borow inow e 1 szpilkow e, z dodat­
kiem borowiny żelamitej z V asarte lk , nznane jako znakomicie działająca wodo- 
leeznleu , mięsienie, łagodne, balsamiczne powietrze bez kurzu i wiatru, obfite w 
kwazoród. IX spanisłe lasy świerkowe 6.000 mórg. z wygodnemi 45 km. dobize utrzy- 
manemi przechadzkami w lasach, alkaliczno-muriatyczre wody żela^iste. Zdrój D okto­
ra  równa się zupełnie pod względem zawartości natrium kwasorodowemn zdrojom 
seltersldm i gleicheuberskim. Zdrój E lżb iety , silne wody żelaziste, może być posta­

wiony na równi se zdrojami w Spa, Schwalbach i Franzensbad 
Niezrównane skutki lecz ize w choroba iii kobleeyeh, nled hrew ności, b łędnicy, 
przewlekłych n ie iy ta eh  krtan i, przew eda oddechowego, p ła c , olerpienlacli pi - 
eter za 1 nerw ów  serca , także jako następne leczen ie po kąpielach w K arlsba­

dzie, M jtrlenbadzle, H all i  Lip ku.
W e wspaniały-.h hotelach i gustownie urządzonych willach, jest do rozoorzadzenia 
po priyztępnych cenach 1500 czystych, suchych pokoi. Elektryczne oświetlenie, zna­
komite restauracye, table d’hSte po przystępnych cenach, taui peos>ouat, w pierw­
szym i ostatnim sezonie S k. od osoby dziennie z kąpielą i lek irtką konzult., kawiar­
nie. enkiernie w bardzo pięknym lesie świerkowym, wielki wspaniały salon zdrojowy, 
kryty deptak, zmle do muzyki, tańce i czytelnie, stała, bardzo dobra mnayka. Urzę­
dowy lekarz zdrojowy dr. H enryk  H l ltz  re le i  -drowotny, lekarz chorób kobiet i 
dzieci kawaler orderu I ranciszka Józefa; próc tego ordynujf jrszcze następujących 
6 lekarzy: Ar. Jan  dr. A rziln  B lnm enfeld , dr. I . Kanarltko, dr. T lva-

dar Szorónyi, dr. D ezyderynsz Grossman i dr. Ilona Gylzl 
E o n  od 1& m aja do 20 Czerw a. gt. sezon od 21 czerwcu do 20 sierpnia, trzeci 
sezon od 21 sierpnia do 20 września. — Prozpekta wysyła i wyjaśnień udziela

396 Dyrekeya kąpielowa.

F i l i a

dla Kain i
ul. Jagiellońska liczba 3,

( d a w u j  l o k s l  B u k a  k r e d jr t o w a g # ) .

(fM irer od  t r o u ta )

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery w arto śc io w e 1 w a li iy  zagra o lezn e  po możliwie naj- 
skruyjlatn.ejszych kursach, uskutecznia pod takimi semvmi warunkami wszelkie zlecenia 
giełdow o zaruwno na giełdzie wiedenakiej jak i na giełdach zagranicznych, wydaje na 
wszystkie znaczniejsze miejscowości świata i zagraniczne miejsca kąpielowe bezpośrednio 
przekazy i listy kred y to w e , wreszcie w y p łac a  w sze lk i*  kupoay możliwe bez potrącenia

jakiejkolwiek prowizyi inkasowej.

Gcdiiay znędtue 94 «*to| 4m  W1/, -  M I I *

O d d z i a ł  w  I c ł a d J ł Ł O  w y

przyjm uje wkiadsi c a  4 ł /*®/a książeczki oszczcz„dnościowe.

O ddział towarowo - handlowy
załatwia czynności handlowo-komisowe, a zatem rakipno i sprz^uaż zboża, nasion, spiry- 

tubu, artykułów pastewnych sztucznych nawozów i wszelkich innych ziemiopłodów.

Oddział Zastawniczy
udziela pożyczki na wszelkie kosztowności, jako to: drogie kamienie, perły, zło.,0 i srebro. 

■- =  ( F a r tc r  w podw órzu). ------   =

zastępujące kąpiele w .S fo iU ie lm , K i i l i n g e i i  itp. wyrabia

Lwowska fabryka chemiczna „ T L E N “.
Kąpiele te, itoao-ane na ordynacyę i pod kontrolą lekarsa działaj: znakomi­

t e  a astmie, cierpieniach nerwowych, za lal niaoh oskrzeli (bronchitis), rozedmie p(uc, 
wadach serca itp.; niemniej doskonały środek do pobudzenia i krążenia krwi. EkuteL 
taki sam, jak po kuracyi w zdrojowiskach sagranicznych, i kosat ttokroć niższy, — 

N; by i można w aptekach z marną fabryki „Tlen".
M li D L O  K lE S Z u h  L O W E

zawierająca 12 płatków, kosztuje 3o groszy.
sobie.

dla pp. lekarsy i turystów — paozka 
Możni, nosić w pugilaresie sawsse przy 
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Pociągi lokalne.
(Czas środkowo-enropejski).

O dehodkat ze Lwowa : ,

do Brzuahowic 5 48 rano, b'30 i 10’50 przed południem, 1‘05, 3-35, 5-06 no 
połndniu, 7 05 i 8-04 wieczór (od 8/5 do 11|9 w ł), H-10 w uocv 
każdej niedzieli

do Janowa 6-50 rano, 915  przed południem tod 1/5 do 30/9 włącznie). 1-85 
po południu (od 15/5 do 31/8 w niediielę i  świętą), 3’18 po d o -  
łudnin (od 1/5 do 30|9 włącznie) i 6‘4P po południu

do Szezerca 1 '45 po południu (od 1/6 do 11/9 włącznie w niedzielę i  święta)
do Lubienia wielkiego 2 15 popołudn. (od 15/5 do 11/9 w niedzielę i  święta)

3 00, 4'80 i 6-08 pó południa,

P r z y c h o d z ą  do L w ow a:

■ Brauchowic «-42, 7'30 rano, 11-45, przedpoł.
7'54, 8 59 wieczór (do 11/9 włącznie)

z Janowa 8-20 rano, 1 1 6 , 4 t5 popołudniu, #‘25 wieezó- (od 1/5 do 30/9 wł.)
19*10 wieczór (od 15/5 do 81/8 włącznie w niedzielę i  święta)

ze Szczeroa 9*85 wieczór (od 1/6 do 11/9 włącznie w niediielę i święta)
z Lubienia wielkiego 1TSI5 wieczór (od 15/5 do 11/9 w niedzielę i święta >

Ruch pociągów kolejowych
o b o w i ą z u ją c y  ■ d n i e m  £ 5 . c z e r w c a  1 0 0 4  r o i  t u .

(Cza brodkowo europejski).

POCIĄG

1-30

1*40

2*30

6*10

7-30
740
7-45 
8 00
8-10 
8*20 
8*55

1002
10*20
11*25

1-10

B o  l a w o w a  X
(z r  dworzec f łó w z y )

Iekan, (Jass, Bnkaresztu, Konstantynopola), Żydaczowa Delaty- 
na (od l/10do 80|4), Zaleszczyk, Nowosielicy, Lsrhome.hu, 
Czndina, Serethu, Radowiee, Dorny V. a;ry i Suezawy 

Krakowa, (Berlina, W rocławia, Warszaw} W iednia, Karlsbadu, 
Prsgij, Wieliczki, Orłowa, N. Sącza Jasła, Chabówki, 
Zakopanego 

Tarnopola, Borsk wielkich, Grzymałowa
Krak-wa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Ka isbadu, 

Pragi) Orłowa, Nowego Sąeza, Oświęoima Zakopanego 
p. Irrem yśl, Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, Jhyrowa 

lokan Czortkowa, Kałusza, Lelatyna prze. Kiłom yję (od 11/6 ao 
Su/9 w niedzielę i  święta) K0r5zmez3 iod 1/5 Jo 80/9 wł.), 
Brodiny, Potny, rluozawy Dorny Wytry (od 1/7 ao 31/óJ, 
Serethu, Bernomethii 

Rawy rnskięj, Sokala 
Podwołoczyek, (Odessy. Kij« ira), Brodów 
Lawocznego, (P —iztn), Chyrowa, Borysławia. Kałusa*
Sambora, Chyr: w
Stanisławowa, Zydaczowa, Potutor,
Jaworowa
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wtedaia, Karlsbadu, 

Prt' i), Zakopanego p.zez Kraków, Wieliczki, Stróś, Orło­
wa, hlezó Laborc i (Pesztu)

Stryja Borysławia 
Rziszswa, Jarosławia, Lubaczowa 
Kołomyi, Żydsezowa, Potntor, KSrSsmezo 
Lawocznego, Kałusza, Chyrot a, Borysławia, Koohawiny 
Krakowa (Berlina, W rocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), N. 

Sącza, Jasła Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka, 
Cnyrrwa

Iekan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Kocu Etnia, Nowosielioy 
orzes Zuozkę, Wyinicy, Serethu Suczawy, Radowiee 

Podwołoozysk, (Ode*sy Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Husia- 
ż>na, Kopyoz., ui“io, Korowy 

Tuchli (od 15/ó do 89%, Skolego (od 1/5 do 30/9), Stryja, Dro­
hobycza, Borysławia 

Jaworowa
Bełżca, Sokwa, Lubaczowa, Rawy ruskiej
Podwołoczyek, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Potutor, 

Zalessczyk, Husiatyna, Iwania pnet., dl a j, Kopyczymet 
Krasowa. (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Oświęcim*. Suchy, Koomy.-*owa, W ieliczki, Orłowa, Mielca 
via Dembica, Sambora, Chyrow*

Ickan, Lydsreiowa,'Nowosielioy, Serethu, Berhometha, Czndina, 
Brodiny

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Za­
kopanego przoz Kraków (od 25/6 do 15|0), N. Sącza, Or­
łowa (od 1/7 do 16/8), Jasła, Lubaczów: Sanoka, Ryma-
I )■»», lwonioza, Chyro-rr 

Iekan 'bukaresz.u),Potutor, Żydaozowa (od 1/5 do 30/9) Cao-tkowa,
Hi " .................

Krakowa,
Ks-----------, -------- — , ------------- , ------
gn, Iwonicza, Bymanowa, Sanoka, Cnyrows 

Samuora, Chyrowa, Sanoka Rymanowa, Iwonicza, Jasła 
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczynieo, Zalesz- 

ozyk, Skały, Iwania pustego, Hnsiaiyne 
Ławooanego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza B o i/ ła  wia, Ccohawiny

4*35

4*45
5* 
630

5 40

5-50

8*26

1*65

2*45

2-55

630

6*30

6*4R
6-50

8-35

9*10
9*25

10*85
10-45
10-50

8-05

380
9-40 
5-*8 
5*55

TE!

6-40
7-05 
9-00

10-05
10-42

10-55

11*00

11*05
11*10

Ze .Lwowa do
(z dworca głównego)

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia. Berlina, Warszawt Pras-i 
Karlsbadu) Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego 
przez .Hieszóu, Orłowa, Nowego Sącza 

Iekan, (J ss, Bukaresztu, Constancy), Korósmeztt (od 1/5 do 80/9) 
Słob. rung.. Seretu, Berhómothu, Borodiny, Suotawy. Dor­
ny Watry. Koemauia 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlin:., Pragi, Karlsbadu) 
Chyrowa. Pesztu, Sambora, 8anc Wt, Me«5 Laborcza, 

Rymanowa, Iwon oz», Jasła, Stróż, Mieloa, Orłowa Wie ’ 
liezki. Oświęoima

lokan, (Jaas, Bukaresztu, Botuszan), Żydaozowa, Potutor, K5r3s- 
mezfi, Czortkowa. Nowosielioy; Brodiny, Putny, u .rna  
Watry (od l|7  do 3</8,, S iczawy 

Podwołoozysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczynieo, Husiatyna 
Czortkow * '

Ławoeznego, (Pesztu), Diohobyoia, Boryzłuwia 
Jaworowi
Krakowa, Wiednia, Wrocławia Berlina, Pragi, Karlsnadu Lu 

baezowa, Sambor:, Chyrowa. Rozwadowa, Nadbriei iaJ Zi - 
kopanego (y. Kratców od 25/6 do 15/9)

Krakowa, (W iednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoku, Ry­
manowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Stróż, Nowego Sącz Or­
łowa (od 1/. do lo|9), Oświf ,ma 

Lawocznego, Chyrowa, Borysławia, Kałusza, Chodorowa 
Sambora, Chyrowa 
Tarnopoli, Potutor
Czeri iw c, Delatyna, Zaleszczyk, Nowosielicy 
Bełżca, Sokala, - bączowa, Rawy ruskiej 
Podwołoozysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczynieo. Ciort- 
r i £wa’ ' Bkały, Iwank pustego, Grzymaiowa
ickar, (fiotnszan, Jass, Bukare utu), Kałusza, Zvdaef y a, Ci o-tko- 

wa, Zaleszczyk, Wyżniey, Korosmezó, Kocmania, Dorny 
Watry, Suczawy, Nowosielicy 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina. Pragi, Karhbudu), Ja- 
sła, Chabówki, Zakopanego, Wieliczki, N. Saozg. Lubaczowa 
Oświęcim:

Tuchli (od 15/6 do 30/9 włącznie), Skolego (od 115 do 30/9 wł.)
Stryja, Chyrowa, Borysławia, Chodorowa, Ka». za 

Rzeszowa, Lubaczowa, Chyrowa 
Saubora, Chyrowa 
Jseo1 >wa
Koiomyi, Żydaczowa
Krakowa, (Wiedmu, Wrocławia Berlina, Warszawy, Pragi 

Karlsbadu), Chyrowa, MezD-Laboroz, (Pesztu), N , Sąost 
Orłowa. Oświęcima 

Lawocznego, (Pesstu), Chyrowa, Borysławia, Kałusz t 
Rawą ruskiej, Sokala 
Poawołoczysk, (Kijową, Odessy), Brodów 
Przemyśla (od 1/5 do 80/9 wł.), Chyrowa, N. Zago_-za 
lokan, Czortkowa, Zajessczyk, Delatyna, Wyżniey, NowoBielioy.

Berhometha, Czudina, Serethu, Brodiny, Dorn^Watry, Sudlawy 
Krakowa (Wiednia, Wroa.awia, Warszaw”). Chyrowa, Ryijano- 

w&̂  Iwonicza, Tarnobrzegu, Orło.-ai Wieliczki, Chabówki, 
Zakopanego ^ d  1/5 do 2Ą6 i os 16/9 do 80/4), JasL 

Podwołoozysk, Brouów, Kopyczynieo, Iwauia pustego Potutor, 
Skały, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzym-łowa

Stryja
Rawy ruskiej, Lubaczowa (każdej niedzieli)

Nu dworaoO „Podzamese"
Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa
Podw łoczysk, (Udessy, Kijowa), BrodOw 
Podwołoozysk, (Odessy, KHowa' Brodów, Grzymałowa, Husia­

tyna, Kopyozyniee, Czortkowa 
Podwo/oczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczynieo, Zaleb.»czyL, Potu ­

tor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów, Grzymał.
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczynieo, Zalesz- 

ozyk, Potntor, Iwania pujtego, Skziły, Husiatyn*

l  WAGA . Pora nocna oznaczoną jesi ramkami. — Czas środkowo­
europejski jesi późniejszy o 36 minut od czasu lwowskiego. — W mieście 
wydają bilety jazdy: Zwykłe bilety: Ageneya dzienników J. St. Sokołow­
skiego w pasatu Hausmana 1. 9, od 7-mej rano do 8-mej godz. wioizoiem

Z dw orek „Podzamcze"
Podwołocrysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyo/.ynieo, Husia­

tyna, CzortEową
Tarnopola, Potutor
Podwołoezysk i K^owa, Odessy), Brodów, Kopyczynieo, Zalesz­

czyk, Husiatyna, Skał], Iwahia pustego, Gizymałowa, 
Czortkowa

Pndwołoosysl:, (Kijowa, Od-isoy), Brodów
Podwołoozysk, Brodów, Kopyozyniee, Iwau.a pustego, Skały, 

Potutor, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałom

zaś zwykłe i  wrzeli 'ego .nuego rodzaju bilety, taryfy, illuttrowuue przew o­
dniki, rozkłady jazdy itp. Biuro 'mformacy./ne kole- państwowych (uL Kra­
sickich 1. 6 w poowórzu, schody IL drzwi nr, 62) w gods.iuacL urzedoryon 
(od 8 rano do 3 popoł., a w święta od 9 przedpoż do 12 w południe

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i Z drukarni i  litografii lu lira  i Spółki,


